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było to im. na rękę będi z finansowych, bądź 
z politycznyoh wzglądów, a zawsze liozyli na 
to, źe wielkie moca-stwo będzie się żenowało 
skarcić małe państewko. Ale ta metoda już się 
zużyła. Dziś w Belgradzie panuje przekonanie, 
źe austro-węgierska floćyia dun jow a zdoła w 
ciągu gc dżiny pokazać Serbom, iż lojalne po
stępowanie jsst najwygodniejsze. Z tego powo
du nawet radykaliści postępowaliby prawidło
wo. Jeżeli tedy zawadza im. Dżordżewicz i je 
żeli obcą oorychlej pozbyć się z krają Milana, 
niech dążą do tego inn«mi sposobami, a nie 
pomawianiem Austryi o intrjgi, które pomimo 
całej swej smiesznosci, mogą jednak zwolna 
wytworzyć usposobienie niekorzystne tylko dla 
Serbii.

na przez katolików po rosyjsku, a przez pra
wosławnych po polsku wydaje się zdradą wia
ry i narodowości. Jakże było przeszło 40 lat 
temu w owych Szawiach, które niedawno gło- 
śnemi się stały właśnie z powodu rosyjskiej 
modlitwy narzuconej katolikom? Ksiądz kate
cheta Mażouoifciez, katecheta prawosławny jerej 
MoŻRjskij i dyrektor Czaszmkuw żyli w tak:ej 
przyjaźni, że się prawie nie rozłączali; wszę
dzie widz ano ich razem: na obiadach, na
przechadzkach, w bibliotece; mieszkali nawet 
w jednym domu i tam zawsze razem przesia
dywali Obaj katecheci dość często zastępowali 
siebie na wykładach, poninważ obaj byli cho
rowici ; wiąe gdy jeden zaniemógł, drugi go 
wyręczał, aby uczniowie me tracili lekoyi, 
pizytem jednak taka w aich byia delikatność, 
że wybierali tematy najogólniejsze, wspólne 
obu wyznaniom Gdy się to zuarzyło po raz 
pierwszy, gdy jerej Możajskij wszedł do szóstej 
klasy zamiast księdca, uczniowie byli zdziwie
ni, ale nie obrażeni, on zaś rzekł: „Moje dzie
ci, w’ dsę, że was alt er uje moja broda, a pe
wnie także trwoży myśl, że może stało się coś 
złego z waszym przozacuym pasterzem. Otóż 
on zaniemógł, ale nie groźnie, ja zaś przyrze
kłem mu, że dobrze go wyręczę, byle spokoj
nie leżał w  łóżku. Pamiętajcie chłopaki, że 
B óg jest jeden i zawsze błogosławi dobrym 
chęciom, a teraz słuchajcie!" I to rzekłszy, 
rozw nął polską, wydaną dla katolików „kLsto-
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węgierskiej fir. W ojoisch Apponyi wygłosił je 
dno z tyoh zdań, któr< jak błyskawica wśród 
ciemnej nocy oświecają drogę przed zbłąkanym 
wędrowcem. „ T r z e b a  g o r ę c e j  k o c h a ć  
o j c z y z n ę ,  n i ż  n i e u a w i d z i e ó  s w y c h  
p r z e c i w n i k ó w  p o i  t y c z n y c h "  Tak 
zwane stronnictwo niepodległości w Sejmie wę
gierskim, chwyciwszy się obitrukeyi „z osobi
stych antypatyi, piótnośoi i lekkomyślnej nie
rozwagi", jak słusznie zaznaczył baron Bandy, 
dowiodło, że mm aj kocha ojczyznę, niż niena
widzi stronnictwa, posiadającego przewagę w dej- 
m,"e. Nienawiści stronniczej skrajna lewica pod
porządkowała miłość ojczyzny. JeżMl pomimo 
tego mówcy tego stronnictwa błyszczą hasłami 
patryotyzmu, jest to zbezczeszczenie świętego 
wyrazu. „Le patriotisme— zauważył znakotai-

miewały zawsze więcej kolców aniżeli barw i 
woni. I

—  Ach., a peni chciałaby róży bez kolców ? i
— Chciałabym róży, której kolce umiałyby I 

niotyiko drapać ale i ranić — której purpura 
miałaby promienie. Taką różę zerwać a potem... 
choćby umrzeć.

Mówiła bardzo cicho powoli, jakby tyl
ko do siebie — nie patrzyła taż wcale na Z y 
gmunta, ale w je j słowach był żar, który o- 
gainiał go, uciszał w  jego serou wszelkie inne 
głosy, oślepiał go na wszystk) co n i i było tą 
piękną, chylącą się ku niemu kobietą.

Ona sama pod wpływ* m swoich własnych 
słów a jego spojrzeń, przemieniała się z ko
kietki szukającej trochę wrażeń i nowego zwy
cięstwa, w  kobietę drżącą ze wzruszenia, goto
wą własno skrzydła zapalić tym płomieniem, 
k tóy m  zrazu tyikc jego ogarnąć pragnęła.

Nigdy jeszcze żaden mężczyzna me zro
b i na niej takiego wrażenia; drażniło ją, że 
odczuwała w sercu Zygmunta lekki sceptycyzm , 
źe -Iowa jej, choć szczersze tym razem niż 

iedy kol wiek, nie porywały jakoś jego duszy 
~  tylko glos, uśmiech i całe zewnętrzne woie- 
ienie tych słów, bardzo widocznie działały na 
nl&go tak, jak spełniamy kiehszkiem po kieliszku 
szampan.

Bani Wanda zauważy wszy to, powoli ze* 
rzła z Wyżyn, na których sama bez niego prze- 
b j wlc nie miała ochoty — stała się mniej 
egzalt waua a przystępniejsza. —  przestała 
wzdyohao do róż bez kolców, a natomiast ka
zała sobie porozpinać bransolety, które ją  ugnia
tały i pozwoliła się chłodzić wachlarzem ze 
śnieżnych piór strusich, z których powiewem 
rozpływaia się w powietrzu woń, jakby świe
żych kwiatów.

1 Zygmunt oddając jej te wszystkie drobne 
i przysługi zapominał coraz więcej, że po za bu-

wrażeń i uczuć niepojętych dla niej, wśród 
których stawało także najświeższe wspomnie
nie rozmowy z "Wandą, tam, w mrocznym bu
duarze To wspomnienie dziwnie raziło jego 
mnśli w czasie tego walca tańczonego z Ewą 
Patrzył na jej główkę odchylającą się delika
tnie od jego ram.unia, jak kwiat powoju od
chyla się od tego, coby jego w: otkie 1!steczki 
zramó i rozedrzeó mogło, a oczyma pamięci 
widział się tam, w samotnym saloniku, pochy
lonym nad bransoletami" i motylk"em Wandy, 
które przed dziesięciu minutami jeszoze falą 
tak edmi rnnych uczuć zalewały mu duszę, że 
czyniły go prawie innym zupełnie człowie
kom . Było mu tak źle z tą dwoistością obra
zów, z tą sprzecznością ohwiU obecnej i tej 
która dopiero co ubiegła, że nagle, nie ćotań- 
ezywszy nawet do krzesła zajmowanego przez 
Ew c-ę, prawie na śroaku salonu zaczyniał 
się i z uhłonem uwolnił ją ze swego objęcia.

Gdy podnosił głowę po ukłonie, zdało mu 
’s ię , że wyczytał w jej fiołkowych oczach glę- 
bok’" wyrzut,— czyżby przejrzała mu duszę i od- 
gedła jakie myśli i wspomnienia wplątały mu 
się w tego, z nią tańczonego waloa?

Odszedł zawstydzony i wzburzony zara
zem ; miał wielką ochotę porzucić z--az ten 
bal i wrócić do dom u; nie wiedzieć po co 
wogóie przyszedł tu, po co Stefa mmówita gc 
do tego? przez całe życie doskonale dawała 
sobie radę sama, dlaczego więo na ten w.eczór 
właśnie zapotrzebowała jego towarzystwa i 
opieki? Myśl ta przypomniała mu, że jednak 
jakc człowiek dobrze wychowany miał wobec 
panien, którym towarzyszył, pewne zobowiąza
nia grzecznośoi. Choć n ezadowolony i chmur
ny, zbliżył się do Stefj i zamówił ją  do naj- 
bliższego kadryla.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Także w dziale dranaatu widoozną była 
staranność w doborze sztuk, wystawie a prze- 
dewszystkiem zaś w reźyseryi i stworzeniu po
prawnego ensemblu, którego brak przedtem tak 
raził. Zyskał też za to teatr lwowski uznanie 
ze strony komisyi artystycznej, nie tylko lwow
skiej, ale także krakowskiej. Po cyklu 4 przed
stawień, danych, w grudniu 1896 w teatrze 
krakowskim, referent tamtejszej komisyi — w y
trawny znawca sceny — w sprawozdaniu przed- 
łożonem W ydziałowi krajowemu, nazwał przed
stawienia lwowskiej trupy dramatycznej „w y
bornemu i przyznał, że „całość tych przedsta- 
wień była o pewien stopień lepsza i poprąwniej- 
sza niż miejscowyoh“ .

Z nastaniem sezonu letniego, teatr stracił 
dla miejscowej publiczności siłę przyciągającą 
do tago stopnia, że dyrekoya widziała się znie
woloną wnieść do W ydziału krajowego prośbę
0 pozwolenie zaniechania we Lwowie przedsta
wień przez miesiące lipiec i sierpień i wypra
wienia personalu dramatycznego na ten czas 
do Krynicy.

G-dy personal operetkowy już przedtem, 
w polewie maja, wyjechał na oałe lato do W ar
szawy, Lwów przez dwa miesiące zupełnie po
zbawiony był teatru. Na wniosek komisyi ar
tystycznej, która oświadczyła, że ze względu 
na „rzetelna zasługi D yrek cji11, nie podnosi 
wyjątkowo zarzutu przeciw wyjazdowi drama
tu do Krynicy, pozwolił W ydział krajowy na 
ten wyjazd, z zastrzeżeniem jednak, ażeby te
atr na przyszłość zaniechał w ciągu pełnego 
sezonu wyjazdów na prowincję.

O teatrze krakowskim pozostającym pod 
dyrekcją p. Tadeusza Pawlikowskiego, czyta
my w  sprawozdaniu, że biorąc rzecz bezwzglę
dnie możnaby obecnemu kierownictwu teatru 
zarzucić niektóre braki tak w  składzi® perso
nalu, szczególnie żeńskiego, jak w  reźyseryi i 
repertuarze, który jest zanadto jednostronnym
1 nie uwzględnia dostatecznie płodów współ
czesnej literatury zagraniozuej. Mimo to tam
tejsza komisya teatralna nietylko oświadcza się 
zawsze za wypłatą subwencji, ale w każdem 
swem sprawozdaniu podnosi potrzebę znaczne
go jej podwyższenia.

Komisya artystyczna, pisze dalej sprawo
zdanie, widząc jasno usterki, musi je  równo
ważyć z okolicznościami wpływającemi na tru
dność usunięcia niedostatków; wobeo braku 
bowiem peparcia ze strony zamożnej ki asy 
społeczeństwa, nie wystarczą wysiłki jednostki 
na wyrównanie wydatków, które pokrywa co
rocznie przedsiębiorca bez nadziei ich poweto
wania. A  koszta te są tak znaczne, że trudno 
przypuścić, aby w razie usunięcia się obecnego 
dyrektora, znalazł się ktoś drugi, któryby je  z 
własnej chciał pokrywać bieszeni.

Krótko, lecz pochlebni®, wyraża się spra
wozdanie Wydziału krajowego o teatrze Al. hr. 
Fredry który ubiegłego roku dawał przedsta
wienia w większych miastach prowincjonal
nych, a nadto urządził w sierpniu 1897 siedm 
przedstawień we Lwowie, które zjednały sobie 
pochlebną ocenę miejscowej prasy. Personal a- 
ktorski tego teatru, pozostająoego pod dyrekcyą 
p. W ł. Antoniewskiego, składa się z 24 osób, 
a repertuar wypełniają w przeważnej części 
sztuki oryginalne.

Teatrowi temu wypłacał W ydział krajo
wy uchwaloną przez Sejm krajowy subwencję 
w kwocie 1000 zł. w ratach kwartalnych.

Dalej zdaje W ydział krajowy sprawę z ak
cja zainicyonowanej z polecania Sejmu krajo
wego, w  oelu utworzenia dobrej polskiej pro
wincjonalnej trupy teatralnej. W  sprawie tej 
odbyła się w Wydziale krajowym dwukrotna 
konferencya z gronem osób, ze sprawami tea- 
tralnemi bliżej obznajomionyob, a z informacyj 
przez nioh udzielonych wynika, że stworzenie 
i utrzymanie dobrej trupy prowinoyonalnej wy
magałoby znacznych zasiłków z funduszów pu
blicznych. Że zaś wobec coraz wzmagających 
się wydatków we wszystkich rubrykach bu
dżetu krajowego, nie możnaby obecnie tego 
nowego a znacznego wydatku nakładać wyłą
cznie na fundusz krajowy, a że dalej w  istnie
niu dobrej trupy prowincjonalnej interesowa
ne są przedewszystkiem większe miasta, któ 
rych udział w ofiarach na ten c*l byłby zupeł
nie usprawiedliwiony, postanowił przeto W y 
dział krajowy przeprowadzić z te mi miastami 
odpowiedni* rokowania, a od wyniku tych ro
kowań zależnym będzie wniosek, jaki W ydział 
krajowy w tej sprawie Sejmowi przedłoży.

W  sprawozdaniu tern znajdujemy jeszcze 
szczegóły, odnoszące się do budowy nowego te
atru we Lwowie. Otóż według kosztorysów, 
obliczone są koszta nowego teatru wraz z we- 
wnętr^nem urządzeń em sali widzów, kurtyna
mi i przyrządam i machanicznemi na sumę 815.579 
zł., którą to kwotę zatwierdziła Rada miejska, 
dodając do tego dodatek 10 procent jako re
zerwa na nieprzewidziane wydatki i możliwe 
przekroczenia w kwocie 81,557 zł. Ponieważ 
jednak w łącznej sumie 897.137 zł. nie są ob
jęte koszta budynku sukursalnego, po których 
doliczaniu ogólna suma kosztów budowy prze
wyższy znacznie kwotę 900.000 zł., zastrzegł 
W ydział krajowy, że gmina Lwowa może liezyó 
na zasiłek ■ funduszów krajowych, nie prze
wyższający cyfrę 300. C 00 zł.

Jubileusz kapłański Ojca św.
we Lwowie.

Z okazji dyameutowego jubileuszu pry
m ic ji kapłańskich Ojca św. odbył się wczoraj 
w  Czytelni katolickiej we Lwowie wspaniały 
obchód. Zebranie zagaił prezes Czytelni prof. 
Tbullie krótkiem przemówieniem, w którem 
podniósł, że wszystkie hołdy te, które do Sto
licy Apostolskiej szlemy, pochodzą z serca i są 
wymownym objawem gorącej miłości i czci, 
którą żywimy dla Namiestnika Chrystuso
wego. Przemówienie to zakończył prof. Thullie 
okrzykiem: „Niech ź y je !“ na cześć Leona X III, 
& zabrani powtórzyli go trzykrotnie z zapałem. 
Zawiadomił następnie p. prezes. że na tele
gramy gratulacyjna, wysłane przez Czytelnię 
katolicką i przez Związek katolickich Towa
rzystw dobroczynnych , nadeszły na ręce p. 
Thulliego, następującego brzmienia odpowiedzi 
telegraficzne: . . .  .

Pierwszy do Czytelni katolickiej: „Ojciec 
święty uradowany objawami wiary, miłości i 
posłuszeństwa, składa dzięki i błogosławi.

Kardynał Rampcdla".
Telegram drugi do Związku katolickich 

Towarzystw dobroczynnych :
„Stowarzyszeniu katolickiemu, którego je 

steś prezesem i które złożyło życzenia wraz 
ze słowami synowskiej czci zokazyi jubileuszu 
kapłańskiego Jego Świątobliwość składa po
dziękę i z głębi ssroa płynące błogosławień- 
stw0_ Kardynał Rampolla11.

Następnie ks. kanonik Theodorowicz w

znakomitej mowie rozbierał stanowisko Ojca 
św. w obec wiedzy i w obec kwestyi socja l
nej. Mówca rozpoczął od porównania trwałości 
i żywotności państw z żywotnością Kościoła 
katolickiego. Gdy państwa wzrastają, chwieją 
się i z niedoścignionych zda się wyżyn spa
dają w bezdenną przepaść , skąd już się po- 
dźwignąć nie mogą, — to Kościoła żywotność 
jest trwałą, niewzruszoną. Dzisiaj to najwi
doczniejsze ; gdy na Stolicę św. podnoszą się 
złowrogie moce, gdy pycha i nienawiść rade- 
by roztrącić tę Piotrową opokę — ona stoi tak 
silna jak wtedy, gdy z woli Chrystusa po
wstała. Pan Bóg jest w Swoich zrządzeniach 
i w wyborze narzędzi swych w Kościele dzi
wnie, rzeoby moźua, aktualny. Aktualność tę 
podziwiać możemy zarówno na osobie obecne
go Ojca św., jak i jego poprzednika. Obaj są 
jakby stworzeni dla tej epoki, w której dane 
ira było działać. O ile Pius I X  miał w sobie 
wszystkie przymioty wodza, umiejącego zagrzać 
wojsko męstwem, prowadzić w ogień i zwycię
żać, a takiego właśni® wodza potrzeba było za 
jego czasów, o tyle Leon X III  uosabia w so
bie ideał wodza i dyplomaty, który wprawnem 
okiem umie rozejrzeć się po pobojowisku, w y
zyskać zwyciąztwo, skoncentrować rozprószone 
w wirze walki szeregi i wszystko jak najlspiej 
urządzić tam, gdzie bój się toczył. Owiany 
duetem Bożem, uznał to mędrzec Watykań
ski, że należy Mu zająć' stanowisko w obes 
nauki i kwestyi sooyalnej. Nauka dzisiejsza 
nie ohce w pędzie swoich dociekań oprzsó się 
o prawdę wiekuistą, badacze upojeni czczą 
manią wielkości, walczą z Kośoiołem i B o
giem. Ale w walca tej nie chodzi o ostate- 
teczne rozwiązania problemów —  kieruje nią 
bunt, widać na niej piętno namiętności sekoiar- 
sk iej; uczeni raazej porzucą badania, niż się 
ugną przed tym, na którego natrafili, którego 
zbadać hi© mogą, t. j. wszechmoonego Stwo
rzyciela wszeehrz-scy. Na polu historyi chcą 
badacze odn&lsźo pewnik, że Kośoioł jest tylko 
instytucją ludzką; nauki przyrodnicze mają 
znów dowieść, że wszystko, ©o stanowi świat 
ziemski, utworzyło się samo przez się z ko
nieczności, dlatego, że wieki płynęły. Ale mi
mo tych uporczywych poszukiwań, nie wyna
leziono nie, eoby przeciw Prawdzie przedwie
cznej świadczyło, to też mimowoli zbudziła 
się wreszcie w ludzkości tęsknota za czemś pię- 
kniejszem, za nieskończonością.

Z  tej tęsknoty skorzystał Ojciec śv.r. i 
w takiej chwili wydaje szereg encyklik, w któ- 
ryek zwalcza fałszywe uprzedzenia, jakoby K o 
ściół był wrogiem nauki. Przeciwnie Ojciec 
św. sam zaleca pielęgnować wiedzę, studyować 
historyę i w tym celu otwiera arohiwa W aty 
kann, a w  tych archiwach gromadzi się spo
wiedź z epoki tylu minionych wieków; spo
wiedź , złożona publicznie i głośno, jakby 
w niej było wezwanie Kościoła: „A  teraz mnie 
sądź !“

Tak przysposobiwszy grunt, Ojciee św. 
występuje potem i uczy. Nauka jego wolna od 
gorączki, wiedza jego nie chwilowa, bo oparta
0 Tego, który jest prawdą. W  nauc® swej L e 
on X III  przejrzał rany społeczeństwa, zanali
zował jo  i wskazał środki ratunku. I ot > tą 
drogą z nieprzyjaciół Kościoła czym Leon X III  
jsgo sprzymierzeńców.

Drugi problem, opanowany przez Leona 
X III, to probl*m socjalny. Społeozeństwo nie
stety odłącza się od Kośoioła, który ja jakby 
na swem łonie wychował. Ono zapożycza ha
sła wolności, równości i braterstwa, które K o
ściół wziął z Golgoty, i te wyrywki z nauki K o
ścioła podaje za własne kas a Dlatego też są 
one hasłami bez echa, parodyą haseł, bo brak 
im tego, co wlewa w nie życie, ducha Bo
żego i prawdziwej miłości ohrześoijańskiej. To 
też zamiast wolności przyszła niewola. I  sta
nęły wrogo przeciw sobr» i rządy i warstwy 
społeczeństwa! Trybunowie rzekli do tłumów: 
Damy wam wolność, demy wolną miłość, damy 
równość zupełną, równość mienia, równość uży
wania; nie ma Boga, wy będziecie sami jako 
bogowie. Zadrżały państwa przed tą proroko
waną wszechwładzą tłumów i szukają ochrony 
w milionowych armiach, bogaci ufają swoim 
górom złota, a tłum woła: „Nio nie pomoże, 
ja  mam siłę i postawię na swojem.w

I oto dwa obozy stanęły naprzeciw sie
bie, a trudno im było się przejednać, bo nie 
było na czem przejednania oprzeć. Tu Ojciec 
św. znowuź upatrzył pole pracy dla Kościoła, 
który jedynie kwestyę socjalną rozwiązać po
trafi. Z ust Zwierzchnika Kośodoła płynie tedy 
słowo pokoju, łagodzące namiętności. W  po
mnikowej encyklice zwraca się Ojcieo św. do 
tych, którzy uposażani są w dobra doczesne i 
upomina ic h : „Pamiętajcie, że wy nia jesteście 
właściwie właścicielami tych dóbr, tylko ioh 
włodarzami i będziecie musieli, kiedyś zdać ra
chunek z waszego włodarstwa“ i każe im kie
rować się sprawiedliwością i miłością, biednym 
zaś przywodzi na pamięć, że cel życia docze
snego nie jest tu na ziemi, że ze śmiercią nie 
kończy się życie, że tutaj nie ma szczęścia 
bezwzględnego, lecz tylko pole do zbierania 
zasług, a kto za Chrystusem nie idzie, nie jest 
Jego uczniem, nie jest Jego godzien.

O hasłach tak mówi Ojciec św .: Hasło 
wasze: „wolność u przynosi niewolę, bo wiedzie 
was pod pręgiera namiętnośoi. W olność pra
wdziwa tylko w źródle Prawdy Przedwiecznej. 
Najlepiej wolności ten używa, kto nie namię
tnościom, ale cnocie chrześcijańskiej służy.

„Równość“ — to nie ta równość, którą 
głoszą organizatorowie nowego ustroju, ani 
krzewiciele idei panteizmu, alo równość wszyst
kich w obliosu Boga.

„Braterstwo“ , które głosicie, jest niena
turalne, zrodzone tylko w bujnej wyobraźni. 
Czyż zrobić z człowieka zwierzę, pozbawić go 
rodziny i mienia, znaczy stworzyć brater
stwo ! — N ie ! W  kościele jest braterstwo, na
leży je  pogłębiać w stowarzyszeniach kato
lickich.

Po taki cm sprostowaniu haseł fałszywych, 
daje Ojciec św. hasło aktualne: „iść pomiędzy 
lud*. Hasło się przyjęło, powstają liczne sto
warzyszenia katolickie. Atoli ta praca nia idzie 
jeszcze tak, jak iść powinna, to też najpiękniej
szy dar jubileuszowy złożymy Ojcu św., gdy 
podwoimy naszą gorliwość w tym kierunku. 
Strzedz nam przsdewazystkiem należy szkoły, 
bo szkoła to bojowisko, opanowanie Boga lub 
szatana. Nia wolno jej pozostawiać bez K o
śoioła, bo tylko Kościół jest regulatorem pra
cy, zgody i prawdy.

Akeya socjalna pozostawia u nas jeszcze 
dużo do życzenia. Za wiele jeszoze mówimy, 
a za mało robimy. Nie wystarcza ograniazaó 
tej akoyi tylko do miast, alo trzeba przejść 
także do wiosek, konsolidować s ię , wzmacniać
1 wzajemnie doświadczeniami dzielić Niestety, 
przeważnie działamy tylko świątecznie na lud— 
przy wyboraoh tylko; ale akoyi codziennej,

prowadzonej z poświęceniem i wytrwałością 
jaszcza nie ma.

Piękny ten wykład ks. Teodorowicza na
grodzono gromkimi oklaskami. Na dalszą część 
cbchGdu złożyły s ię : dakłamacya p. K. Moosa, 
który oddeklamował „Proroctwo Piusa IX  “ 
pióra "Władysława Bełsy i przemówienie p. R y l
skiego imieniem akademickiej Sodalicyi ma- 
ryańskiej. Uroczystość zakończył serdecznemi 
słowy i błogosławiam twem ks. biskup Weber.

Szkodliw ość trunków,
IY. Nikt nie zaprzeczy, że mnóstwo jest 

ludzi nie uznawanych pospolicie za pijaków, 
którzy chociaż wypijają dzienni® po kilka kie
liszków wódki, zdrowo jednak wyglądają i 
w istocie nie uskarżają się na żadne cierpie
nia.

L 90Z według przysłowia, że „do czasu 
dzban wodę nosi“, alkc iol powoli zaczyna wy
wierać na nich zgubny swój w pływ , który 
ujawnia się weześniej lub później, zaleznie 
od odporności organizmu. Człowiek wkrótce 
zaozyna doświadczać różayeh dolagliwośoi ze 
strony trawienia, oddyohanis, krążenia krwi i 
systemu nerwowego i wreszoie zmuszony jest 
udać się do lekarza; który znajduje, że cho
roba jego pochodzi od naużyoia trunków.

Również nikt nie zaprzeczy, ż® spotyka 
się ludzi, dosięgających późnego wieku, którzy 
od wielu lat ®odzies.nio wypijają po kilka kie
liszków wódki, lecz pi ludzie posiadają wyjąt
kowy organizm, obdarzony niezwykłą odpor 
nością i mniej wrażliwy na szkodliwe działa
nie alkoholu.

Lecz jeżeli niektóre osoby z szeregu nadu- 
źywających trunków czasem dochodzą do sta
rości, wieleż to osób umiera w sile wieku, 
wskutek nadużyć alkoholowych, o których 
często nawet statystyka m ilczy, gdyż za 
przyczynę śmierci niejednokrotnie uważana 
jest ohoroba, której istotna łączność naduźy 
ciem trunków nie zawoze może być dowie 
dzioną.

Większość osób na usprawiedliwienie 
swego pooiągu do kieliszka przytacza tę oko
liczność, że piją umiarkowanie, że nigdy ioh 
ni® zauważono pijanymi gdyż nie nadużywają 
trunków do tego Stępnia, żeby utraci® przy
tomność.

Leoz czeaaże jest owo umiarkowaaie ? Czy 
można ściśle określić granicę, gdzie kończy 
się umiarkowanie, a zaczyna się nadużycie ? 
"Wszak ilcśó trunku, która dla jednego jeszcze 
jest umiarkowaną drugiego już upaja.

Cheąc być ścisłymi, należałoby dla. każ
dego organizmu ozcaezać normę, po za którą 
k®ń#zy się umiarkowanie; leoz czyż i wtedy 
moglibyśmy już zaręczyć, że przyznana za 
umiarkowaną dla danej osoby ilość _ alkoholu, 
używana codzienni®, w  rezultaoie nie zaszko
dzi? Nikt zresztą nie zostaje odrazu alkoholi
kiem, każdy zaczyna od małyoh ilośei trunku 
i nie spostrzega się nawet, jak przekroczył po
mimo woli granicę umiarkowania,

Pijaństwem z naukowego punktu widze
nia jest wszelkie nadużywanie alkoholu, połą
czone za szkodą dla zdrowia. Gdy pijaństwo 
wejdzie w nałóg, człowiek staje się alkoho
likiem,

Za alkoholika więc należy uważać każde
go, czyj organizm tek przywykł do nieustan
nego alkoholowego podniecenia, że bez trunku 
obejść się nio może, ? ’) .7ui ?ż tego, kto wypija 
parę kieliszków wóaki, ażeby wzbudzić w so
bie energię do wykonania pewnej czynnośoi 
fizyczne] lub umysłowej. Za alkoholika musimy 
również uważać wyrobnika, który nałogowo 
wypija kieliszek wódki, żeby, jak sądzi, dodać 
sobie siły do ciężkiej pracy; profesora, który 
moŻ9 rozpocząć wykład tylko w stanie alko
holowego podniecenia.

Do rzędu alkoholików należy taż zaliczyć 
oeoby stale przesiadujące po szynkach, rsstau- 
raoyaek i t. p. zakładach i obfici® zakrapiając® 
trunkiem każdy posiłek. Osoby ta na pozór są 
zupełnie normalne, nigdy prawie nie dochodzą 
do opilstwa, nawet spełniają dokładnie obo
wiązki swego zawodu.

Treścią alkoholizmu nie tylko jest ilość w y
pitych kieliszków, lecz taki stan organizmu, 
w obec którego ujawnia się nieprzeparty po
ciąg do używania trunków. Alkoholik odczuwa 
pewien brak w eułej bwsj istocie i gwałtowną 
potrzebę wyrównywania go przez napoje odu
rzające.

Bez zadosyćuczynienia tej potrzebie czuje 
się on osłabionym, ociężałym, do żadnej pracy 
niezdolnym. Niaoh wypije kieliszek, staje się 
on natychmiast innym zupełnie człowiekiem: 
wraca mu humor, dobre usposobienie, zdolność 
do pracy i apetyt

Perspektywa takiego stanu grozi każdemu, 
k o  przez czac dłuższy nadużywa trunków ze 
szkodą dla swego zdrowia.

Ze stanowiska absolutnej wstrzemięźliwo
ści, jedynie racjonalnego w obec walki z alko
holizmem, uaw®t najuHiiarkowańsze używanie 
alkoholu, o ile nie jest ściśle wikazanem dla 
poratowania zdrowia, musimy potępić, gdyż 
umiarkowane picie łatwo wchodzi w nałóg, 
i umiarkowana naw&t ilość alkoholu dla widu 
osób jest szkodliwa, przeohodząo w nadużycie.

Zagorzał, zwolennicy trunków, uznająo 
nawet szkodliwość nadużyć, upierają się jednak 
przy tem, że alkohol w  życiu oodziennem jest 
nieodzownie potrzebny, jako substancja przez 
pewnyoh hygienistów zaliczona do kategoryi 
tak zwanych używek.

Do używek hygiena zalicza szereg *ub- 
stanoyj pokarmowych, które chociaż posiadają 
niezbyt wielką pożywność, lecz pobudzając w y 
dzielinę soków trawiennych przewodu pokar
mowego, przyczyniają się do spożytkowan-.a 
rzeczywistych pokarmów. Do używek należą 
pokarmy ostre, np. musztarda i korniszony, któ
re pobudzają apetyt, lub herbata i kaw?, któro 
pobudzają pewne "ośrodki systemu nerwowego, 
tudzież należy zaliczyć wszelkie domieszki do 
pokarmów, które czynią j® bardziej smaozremi 
i urozmaiconemu

Wiadomo jest, że małe dawki alkoholu do 
pewnego stopnia przyśpieszają trawienie po
karmów, zdawałoby się więc, że i alkohol mo
że odgrywać rolę u ży w k i.

Obrońcy alkoholu zalecają go, jako u- 
źywkę ze względu na pobudzające własności 
małych dawek. Znaną jest rzeczr,, że nie
wielkie ilości alkoholu czyuią człowieka rze- 
źwiejszym, ruchliwszym, weselszym, wzmaga
ją trawienie, czynności sarca i mózgu i sprę
żystość mięśni; zdawałoby się wiąo,  że sto
sowanie alkoholu, jako używki, jest zupełnie 
uzasadnione. Laes sały szereg faktów przeczy 
użyteczności alkoholu jako używki.

Dowiedzioną jest sprawą, że jeżeli tyl
ko dawka alkoholu przekracza granicę umiar
kowania, trawienie pokarmów staje się upo-
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śledzonom ; z tego należy wnioskować, że sto
sowanie alkoholu jako używki w celu pobu
dzenia trawienia jest mieczem obosiecznym.

Cały szereg doświadczeń dowiódł, że ro
botnik dokładniej wykonywa pracę i przytem 
mniej się męczy, jeśli nie pobudza się al
koholem.

Żołnierz w czasie pochodu lepiej znosi 
trudy fizyczne, gdy nie otrzymuje alkoholu, 
który na razie ożywia go w czasie zmęczenia, 
lecz wkrótce sprowadza jeszcze większe w y
czerpani®.

I pracę umysłową również jesteśmy w 
możności wykonać najlepiej, nie pobudzająo 
się trunkiem. Małe ilości alkoholu p o i macają 
wprawdzie ośrodki mózgowe, leoz dekładna 
analiza wskazuje, że podniecenia tego nie na
leży uważać za wzmożenie normalnych funkcji 
psychicznych. Podniecenie mózgu po użyciu 
alkoholu nie j«st woal® wzmożeniem wszyst 
kich czynności psychicznych, gdyż zdolność 
wnioskowania słabnie i postępki uchylają się 
z pod kontroli rozsądku Tylko nałogowi pija
cy odczuwają rzeczywistą potrzebę podniecenia 
swego mózgu, normalny zaś ozłowiek wybornie 
obywa się bez tej niebezpiecznej w swych skut
kach używki, jaką jest alkohol.

W idzimy więc, że stosowanie alkoholu ja
ko używki, nie da się uzasadnia. Ozy trunki, 
powinny być zupełnie zabronione ? Nie, lecz 
stosowanie alkoholu powinno być ograniczonem 
do celów tylko leczniozych, w ściśle określo
nych przez naukę wypadkach, wiadomych ka
żdemu lekarzowi.

Z tego co powiadziano o pijaństwie można, 
wyciągnąć następująoe w nioski:

1) Pijaństwem jest. wszelkie nadużywa
nie alkoholu, połączone ze szkodą dla zdrowia.

2) W  większości wypadków za pijaństwo 
trzeba uważtó używanie alkoholu, które prze
szło w nałóg.

3) Nie jest możliwą rzeczą śoiśla ©zna
czyć granicę umiarkowanego używania i nad
używania alkoholu, w obeo czego lepsza jest 
absolutna wstrzemięźliwość, niż umiarkowane 
picie, połączone z obawą zaszkodzenia sobie,

4) Lekarz tylko może określić, kemu i w 
jakiej ilości alkohol jest potrzebny i poży
teczny. Dr. W. Szy.

W sprawie wniosku propicpap
p. Szczepanowskiego.

P. J. Kleozyński zamieszcza w Czasi« na
stępujące bardzo rozumne uwagi o postawio
nym w Sajmie przez p. Szczepanowskiego 
wniosku o przelanie prawa propinaoyi nakraj :

„Poseł Szczapanowski i towarzysze, posta
wili w Sejmie wniosek, dotyczący propinaoyi. 
Należało spodziewać się, że podobny wniosek 
zostanie uzasadniony obszernym wywodem, 
w którym będą wykazane cele i spodziewana 
korzyści proponowanej zmiany. Jakkolwiek 
jednak mowa p. Szczepanowski ego, wypowie
dziana przy pier wszem czytaniu wniosku, jest 
obszerna i piękna, to przecież nie podaje 
ani jednego argumentu, objaśniającego wnio
sek, ani. żadnych obliczeń jego korzyśoi. — 
Właściwi© więc potrzeba domyślać się moty
wów, i byłby może czas jeszcze przeczekać 
na wyjaśnienia, gdyby sposób sformułowania 
wniosku nie budził sam przez się pewnyob 
wątpliwości.

Autorowie wychodzą z założenia, że pra
wo propinaoyi ma przejść na kraj z dniem 
1 go stycznia 1900 rok u , tymczasem propina- 
cya przeszła na kraj 1-go stycznia 1890 roku, 
według § 1 ustawy z roku 1889; tego więc, 00 
się raz stało, nie ma potrzeby ponawiać w 
nowem orzeczeniu. Właściwie też nie chodzi
0 przeniesienie propinaoyi na kraj, ale z treści 
wniosku widzieć można, że idzie o dwie rze- 
ozy: 1) o konwersyą pożyczki propinacyjnej
1 2) o przedłużenie posiadania propinaoyi 
przez kraj o lat 40, to jost od roku 1910 do 
roku 1950.

1) Sprawa konwersji poźyozki propina- 
oyjnej nie wymaga nowych orzeczeń, należa
łoby jedynie wykazać, że na podstawie targu 
pieniężnego, sprawa zmiany długu przez w y
kup obligów propinacyjaych i wypuszczenie 
obli go w długu krajowego, da się uskutecznić 
z korzyścią dla kraju. Jest to prawdopodobne 
tem w ięcej, żs funduszów propinaoyjnych le
piej użyć na spłatę długów, niż je  kapitalizo
wać, czyli utrzymywać bezczynnie. — Czy 
rząd zgodzi się na zamianę swoich subwencyj 
na. pięćdziesięcioletnie annuitety, może to być 
rzeczą pożądaną, ale jest właściwie sprawą dru
gorzędną, gdyż konwersyą pożyczki propina- 
cyjnej nie zależy od tej zmiany i może odbyć 
się i bez niej. Jegt to sprawa czystego rachun
ku, który bępzie zapewnie przedstawiony w ko
misyi propinacyjnej dla uzasadnienia wniosku, 
skoro nie został przedstawiony w Izbie. Sama 
konwersyą nie ma jednak chyba odegrać tu 
wybitnej roli dla funduszów krajowych, tylko 
owo przedłużenie prawa propinaoyi o lat 40, 
stanowi główną podstawę finansowej akoyi.

2) Przedłużenie prawa propinaoyi na rzecz 
kraju przedstawia jednak sprawę nader trudną, 
ozego sami autorowie nie zapoznają.

"Według statutu kraj., sprawa propinaoyi 
nie była wyliczoną w sprawach, sejmowych, do
piero ustawa o Radzie p&ństwa z r. 1867 przy
znała krajom sprawę propinaoyi i Sejmowi nie 
chciano przyznać więcej, jak prawa znienenia 
prywatnej propinacji.

Jakkolwiek prawo propinaoyi obejmuje 
prawo regulowania szynkarstwa, to przecież 
rząd państwowy nigdy z tym poglądem nie 
zgodził się i nr wet kiedy ustania propinacji 
prywatnej zostało oznaczone na rok 1910, przy 
zmianie ustawy w r. 1889 nie chciano przedłu
żyć tej daty d!a ułatwienia spłaty krajowi, a 
ustawa wyraźnie orzeka, źe p rawo propinacyi 
w r. 1910 ustaje raz na zawsze. Czyby dziś 
były jakie szanse w staraniu o przedłużenie 
propinaoyi na lat 40. muszę wątpić.

W  ob -̂c projektów monopolu wódczanego, 
odobna nadzieja jest bardzo niepewną; oprzeó- 
y  ją można jedynie na rozwoiu samorządu i 

finansów krajowych. Nio mogłaby to byó je 
dnak sprawa przedłużenia propinacji o lat 40. 
Zrozumieć nawet trudno, dlaczego podobna da
ta jest postawiona?

Sprawa propinacyi jasb rozwiązaną, utrwa
lać jej nadal niema ani powodu, ani potrzeby. 
Jest tylko rzeczą dis, kr»ju pożyteczną, aby 
sprawa koncesji na szynki nie wychodziła w y
łącznie od rządowych władz, ale żeby władze 
autonomiczne miały w tem udziRł, i jestrzaczą 
właśniwą, aby opłaty od szynków, mające miej
scowe znaczenie, nie były zabierane przez pań
stwo, ale pozostały jako opłaty krajowe. Prawo 
propinaoyi, jako prawo krajowe, powinno ustać, 
ale koncesye na wyszynk wszelkiego rodzaju 
winny pozostać j»ko zadanie kraju nie państwa,

wykonywane przez starostwa w porozumieniu z 
wydziałami powiatowemi, ozy może w muiej- 
szych okręgach sądowyoh i opłaty, które teraz 
rząd obca objąć dla państwa, powinny zasilać 
fundusz krajowy, jak dziś zasilają propinacyjny.

Prawda, rząd już na wzór ustaw o propi
nacyi wprowadził opłaty szynkarskie rządowe, 
ale ich zrzeczenie się ze strony państwa w za
mian za podwyższenie podatków konsumcyj- 
nych, mogłoby przedstawiać daleko mniejsze 
trudności, aniżeli utrwalenie propinacyi na lat 
40, nie mając® za sobą ani strony prawn®j, ani 
nie regulująca wyszynków.

Ni® można więo przypuszozaó, aby uchwa
ła teoretyczna naszego Sejmu mogła tu w y
wrzeć wpływ bezpośredni na przedłużenie prawa 
propinacyi na lat 40, ale dążyć należy do u- 
zy3kania wpływu pośredniego, pamiętać o tem 
przy rokowaniach w sprawach podatków kon- 
sumiyjnych, gdzie prawdopodobni® można b ę 
dzie uzyskać stale prawo koncesyonowania i 
opłat krajowych od szynków. Ta zmiana była
by pożyteczną dla szynkarstwa i dla budżetu 
krajowego.

3) Jeszoze mniej jest zrozumiałem prze
dłużenie o lat 40 prawa pro inacyi miast. W y 
kazałem wielokrotnie, że w miastach należało 
znieść propinacyę bez wynagrodzenia, ais ty l
ko Lwów nie uląkł się takiej bezwzględnej 
próby i zniósł ją  u siabie bazpłatnie, a Kra
ków nio na tem nie stracił, że rząd odmówił 
mu prawa propinaoyi. Jeżeli więc dla miast 
miałyby wejść nowe ustawy propiuaoyjn*, mo
żna tam i trzaba odrazu propinację znosić, & 
można im oddać fundusze, o ile dla każdego 
miasta zostały zebrane; ale byłoby to już zu
pełnie niepotrzebne, a dla kraju i nawet miast 
raozej szkodliwe, niźli pożyteczne, aby prze
dłużać zbieranie funduszów dla miast na lat 
40, zamiast im pozwalać n 1 pobieranie opłat 
od napojów w miarę potrzeb budżetowych, jak 
to się dzieje w  różnych miastach, mających i 
niemająeych prawa propinacyi. J. Kl«czyńsl:i.

K r o n i k  a .
Lwów 5 stycznia,

Kazimierz hr. Badeni wyjeżdża na zimę do 
Nizzy.

Wiadomości urzędowe. Ministerstwo handlu 
nadało posady zarządców pocztowych, kontrolorom 
pocztowym: Maciejowi Tschapce w Podwołoczyskach 
a Stanisławowi Dańcowi w Oświęcimia mieście, po- 

[.siadającemu zaś tytuł koutrolora kasy pocztowej,
1 starszemu ofieyałowi Emilianowi Matkowskiemu, w 
Sokalu; a nadto zamianowało oficyałćw pocztowych 
i kierowników urzędów: Józefa Laskownickiego w 
Stanisławowie (na dworcu), Teofila Kossmogę w 
Zakopanem, Włodzimierza Dobrowolskiego w Dębi
cy (na dworcu) i Huberta Lindego w Szczikowie, 
zarządcami pocztowymi w icb dotychczasowem miej
scu służbowem.

Konkursa rozpisują: Dyrekcyą poczt i tele
grafów we Lwowio na posadę pocztmistrza w Cho- 
dorouie 2, w pow. bóbreckim z poborami 1070 zł. 
kaucya 500 zł ; na posadę ekspedyentów z kaucyą, 
200 zł w Tęgoborzu, w pow. nowosądeckim, z po
borami 510 zł., i w Zwiniaezu w pow. czortkow- 
skim z poborami 320 zł. Termin o pierwsze dwie 
posady do 14 bm., zaś o ostatnią do 8 bm. — 
Zakład sierót św. Kazimierza we Lwowie na dwa 
bezpłatna miejsca dla ubogich dziewcząt chrześci
jańskich z GLlieyi. Podania w terminie do 1 lute 
go należy wnosić do ~ Komisyi Instytutu ubogich 
chrztścian (pałsc arcybiskupi).

f  J n Pogonowski, notiryasz, dyrektor rze
szowskiej kasy oszczędności, członek Rady miej
skiej, wicemarszałek Rady powiatowej, b. burmistrz 
miasta i poseł na Sejm, zmarł w Rzeszowie, prze
żywszy lat 74. Znany był z prawości charakteru i 
wielkiej gordwości na polu działania publicznego, a 
nadto zajmował wybitne miejsce w świecie pra
wniczym. R. i. p. •

Ruch przed wyborczy w okręgu Łtńcut Ni
sko W  niedzielę odbyło się w Leżajsku zgroma
dzenie około tysiąca wyborców. Keiądz Stoj&łowski 
zgłosił wobec zebranych swą kandydaturę Po jego 
mowie kandydackiej, wystąpił na trybynę włościa
nin Hospod, kandydat na posła z ramienia stron
nictwa ludowego, i oświadczył, że cofa swoją kan
dydaturę wobec przychylnie przyjętej kandydatury 
ks. Stojałowskiego.

W  Nisku odbyło się onogdaj zgromadzenie 
przedwyborcze w budynku obszaru dworskiego, u- 
dzielonego gościnnie przez hrabinę Ressegieur Mo
wę kandydacką ks. Stojałowskiego przyjęto życzli
wie i uchwalono jego kandydaturę popierać. Cha- 
rakterystycznesa jest wyznanie ks. Stojałowskiego, 
iż po latach 23 po raz pierwszy przemawia do 
swego ludu w budynku obszaru dworskiego. Zgro
madzenie zakończyło się trzykrotnym okrzykiem na 
cześć hrabiny Ressegieur.

Posiedzenie centralnego komitetu wyborczego 
które miało się wczoraj odbyć w Krakowie, nie 
przyszło do skutku z powodu braku kompletu.

KrakowsVa Izba handlowa wybrała wczoraj
swym prezesem ponownie p. Alberta Mendelsburga 
a jego zastępcą p. Wojciecha Bischońskiego z 
Gorlic.

Pojed /nki. Z powodu zajść w sejmie węgier
skim odbyło się kilka pojedynków. Wczorsj 
popołudniu odbył się tu pojedynsk na szable mię
dzy posłem Olayem a hr. Stefanem Tiszą, Powód 
pojedynku był następujący: Gdy w czasie wczoraj
szego posiedzenia Kossuth oświadczył, iż stronni
ctwo jego zaprzestaje dalszej walki, chociaż zale
dwie dopiero trzecia część członków stronnictwa 
wyczerpała swe siły w walce obstrukcyjnej, na pra
wicy odezwały się wówczas śmiechy Do tych, kt - 
rzy się śmiali, należał także Tisza. Stronnictwo nie
zawisłości było tem wrażeniem, jakie słowa ich 
wodza wywarły w izbie, bardzo oburzone, a p. Olay 
zwrócony ku prawicy zawołał: „Gzy to przyzwo
icie? To jest po świńsku!“ Tiszy zdawało się, iż 
okrzyk ów był skierowany do niego i dla tego wy
zwał Olaya. W  pojedynku Olay został raniony w 
twarz, wskutek czego pojedynek zaraz przerwano, 
gdyż lekarze skonstatowali, iż ostrza szabli przecie 
ło u Olaya chrząstkę nosową. Tisza został lekko 
draśnięty w rękę. Wieczorem znów odbył się poje
dynek na szable między posłem liberalnym Gajs- 
rym a członkiem stronnictwa narodowego Rakov- 
szkym. Ga jary został lekko raniony w prawą rękę 
i otrzymał uderzeni® płazem po lawym policzku. 
Rakoyszky dostał silne cięcie w wielki palec u pra
wej ręki, tak, że na dłuższy czas będzie niezdolny 
do walki. Wskutek tego trzeci pojedynek między 
Rakovszkym a Oerley’em musiano odroczyć.

Raut na dochód jubileuszowej fundaeyi waka- 
cyjnej kolonii dla dziewcząt służby kolejowej odbył 
się wczoraj w.salonach państwa Wierzbickich w my 
wym gmachu dyrekcyi kolei. Część artystyczną 
wieczoru wypełnili: panna Matkowska, p. Chulaw- 
ski, artysta sceny lwowskiej p. Feldman, wioli- 
nistka panna Gąsiorowska, chór „Lutniu, panna 
Chulawska i p. Liszniewski. Publiczność stawiła się 
licznie i mimo, że nie tańczono, raut wśród niłej 
zabawy trwał do godz. 1 po północy.
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T0W8i'zya*0 łyżwiarskie urządza we czwar
tek 6 bm. o godzinie 4 po południa na Sta
wach P&nieńskih wyścigi dla młodzieży od lat 12 
do 18.

Strejk p,t<arsKl w KraKowh został już u Heft-lar Barszczowice, Stan. Matejko Przeworsk, j ~|-3

nowski Zwardoń, Aleks. Rellich Mszana Dolna, zastanawiać nad tym faktem i studyować książki 
Karol Kizeozowski Sanok, "Władysław Łysalcowsk1 traktujące o działami ciepła, a wynikiem jego etu- 
Lwów, Józef Sosnowski Stróże, Ryszard Telichow- dyów było skonstruowanie pierwszego balonu.
•■ki Stanisławów, Henr. Kotrba Delatyn, Adolf O g, S 5*130

Pochmurno.
—  O w  p o ł

kończony całkowicie, gdyż i piekarze pieczywa Adolf Turski Tarnopol, Włud. Frauz Przemyśl, Ju- 
czamego poczynd pewne ustępstwa. Czeladnicy j lian Ćwierzewicz Mikołajów, Michał Tesla Lwów- 
pracujący około kwaszenia chleba pobierać będą ty- j Podzamcze, Leon D#moowski Zwardoń, Józef Ryś 
godniowo minimom 7 zł., przygotowujący ciasto 8 Stróżo, Norbert Dubsky Lwów, Mieczysław Chu-
zł., a wypiekacz ciasta 12 zł. Zamiast nczby 
dzm. oznaczono lość ciasia, jaką czeladnik ma t y 

lawski Załuż.
W  obrębie poszczególnych dyrekcji kolojo-.., oznaczono 

robić a zapewniło też czeladnikom 
ustawy o s p o c z y k u  niedzielnym.

Nieszczęśliwy zgon. W  "W.edniu zmarł wczo
raj prezydent pilskiego senatu przy najwyższym 
trybunale, tajny adzca Leon Rakwicz, 80-letni o- 
gólnie szanowany staruszek, a okoliczności, wśród 
których zgon nalftBjfc czynią tę stratę jeszcze przy
krzejszą. W poiiedziałek wieczorem szedł sędziwy 
prezydent ulicą Wahringer i w chwili, gdy prze
chodził na drugą stronę ulicy, wpadł pod koła pę
dzącego fitkra i loznał ciężkich okaleczeń. Odwie
ziono go w stanif nieprzytomnym do domu, a po
tem odstawiono d1 ogólnego szpitala na klinikę dra 
Mosetiga który skonstatował pęknięcie czaszki.
Wczoraj o 4 godmie po południu zmarł nieszczę
śliwy, nie od'cysk»tszy przytomności. Na stanowi
sku swojem odzr»tZEd się on niezwykłą bezstronno
ścią i bystrością Ądu i był poważar-.y przez młod- 
czych urzędników jak pairyarcha, a j®go dobroć 
s^rca i ogromna (Czynność czyniła go także w sze
rokich kołach b«.dzo pcpulamym Niedawno został 
członkiem Izby pirów.

Trafl'CZny wypadak. Pisma krakowskie do
noszą. W  niedziel o 61/i rano, p Helena z Kra- 
suskich Baranowski? żona p. Bolesława Baranow
skiego, radzcy szkńnego w Namiestnictwie lwow- 
skiem i znanego ge>gr<Ja, bawiąca od tygodnia w 
naszeu mieście u chorej, nowozamężne synowej,
W nagłym przy stępa utraty (.wiadomości, weszła na 1 9 r , innych 13 r., fałszywych alarmów 2 r. Z 
nacyp kolei „cyrkii0\falacyjn6j “ , okuło Parku kra- I grupowania t?go ni o podobna się domyśleć, ile by- 
kowskiego, i tam pdożyła się na ozynach w chwili, ' ło pożarów we Lwowie, wywołanych wpuszczaniem

przestrzeganie wych nastąpi jeszcze awans urzędników IX  i X  
rangi.

Sensacyjne bdkrycie. Kierownik instytutu 
embryologicznego w uniwersytecie wiedeńskim, pro- 

1 fesor dr. Sc-henk, odkrył sposób działania na zaro
dek (embryoj zwierzęcy w tym kierunku, aby we
dle woli otrzymać twor płci męskiej lub żeńskiej. 
Sposób postępowania zachowuje dr. Schenk na ra
zie w tajemnicy, gdyż po feryacłi letnich wyda 
o tem gruntowną pracę. Zapewnia jednak, że nie
potrzebne tu są żadne środki medyczne. Pracuje on 
nad kwestyą tą przez lat dwadzieścia i osiągnął 
już wiele pomyślnych pod tym względem rezulta
tów, zarówno u ludzi, jak u zwierząt. Praktyka, ta 
przekonała go o prawdziwości jego teoryi, a jako 
najlepszy dowód na to, oświadcza dr. Schsnk, iż 
ma sam sześcioro dzieci, każde zaś z mch przyszło 
na świat w tej płci, w której on sobi® przedtem 
życzył. Dr. Schenk spodziewa się, źe wynalazek je
go wyjdzie przedewszystkiem na korzyść hodowli 
zwierząt; co zaś do ludzi to metoda jego znajdzie 
chyba zastosowania tam, gdzie będzie chodziło tylko 
dla bardzo ważnych powodów o płać narodzić się 
mającego dziecka.

S ta ty sty k ®  pnż«> ÓW. M ie jsk a  straż ogniuw a 
w  r. 1 8 9 7  w yru sza ła  do pozs.ru 2 6 6  razy , a m ian o
w icie  d o  ogn i : d a ch ow y ch  16 r., p o k o jo w y ch  36  r., 
su fitow ych  14  r., k om in ow y ch  176  r., niw: licznych

Stir-f? pCWl9tl‘24ł. T.
‘ • 770 Spada.
Dogodniejsze imię
Jak ci na imię ?
Marysia.
Będę cię nazywała imieniem poprzedniej słu- 
Przyzwyczaiłam .ię do niego, więc mi to bę

dzie dogodniej.
—  Jakże się mam
— Hermenegilda.

źącfcj.

nazywa", proszę paru <

Repertuar teatru. Dziś we środę po raz 
4-ty „Kozioł ofiarny", zakończy „Córka pułkuu. 
W i czwartek po południu „M„łka Szwarzeukopf“ , 
wieczorem „Lc-hengrin". W piątek po raz 1-azy 
„Bez pojedynku", sztuka w 3 aktach A. Schmtzlera, 
W sobotę po południu „Miód kasztelański", kome- 
dya w 3 aktach J. K. Kraszewskiego, wieczorem 
„Lohengrin".

Modii paryskie “
D l a  n a s z y c l i  P a ń !

ito oadeszle wprost do Administracji M Ó D  P  V- 
B T S K I O H  Ł y r ń w , u l .  Ł y c z a k o w s k a  2 7 .  pre
numerat! na to pismo z a  c a ł y  i r o k  z góry w kwocie 
3  z ł .  6 0  c t . ,  ten otrzyma bezpłatnie jako premię nowo
roczną powieść, przedstawiającą wartość ?  zł. 50 ct. ! Każdy 
prenumerator całoroczny M Ó D  P A R Y S K I C H ,  ma 
prawo wybrać sobie jedną z następujących powieści: „Sza
lone sero.:“ br. Hagenowej, „Przeciw prądowi11 (2 tomy) 17. 
Marrenć, „ Donna “ obrazki z życia sportsmana przez K. 
W  . . . ł. Na koszta przesyłki premii należy przesłać do
datkowo 20 ct.

Prenumerata kwartalna M Ó D  P A l l Y S J i i Y l l  
wynosi & 0 c t . ,  półroczna 1  z ł .  8 0  c t .

kiedy właśnie nadj®dżała szybkim ruchem lokomo
tywa z tendrem i pdnym przy piętym wozem. Nie
szczęśliwa znalazła na nńojgcu straszną śmierć, 
gdyż koła lokomotywy, której maszynista, dostrzegł
szy poźno, jak się zdaje z powodu zmroku, leżącą,

belek do kominów. Zapewne wszystkie sufitowe 
nablą do tej kategoryi, ale niewiadomo, czy i mię
dzy kominowymi nie ma także takt h.

Fryzury f«.onk(jrsOTvo. Stowarzyszenie fryzye- 
j rów wiedeńskich urządziło d 3 bm. doroczną wy
stawę fryzur sezonowych. .Pierwszą nagrodę otrzy
mała fryzura „Wiener Chic“ . Do tej fryzury czesze 
się włosy tak, ażeby układały się w sposób falisty; 

szczycie głowy spina się je przytrzymawarzem

me mógł na czas zatrzymać, przeszły po ciele tak, 
że oddzieliły zupełnie głowę i stopy od reszty człon
ków. — Na miejscu tragicznego wypadku zebrały 
się natychmiast jamy publiczności, a nadbiegły
lekarz skonstatowa zgon natychmiastowy w chwili j Następnie dzieli się włosy na trzy części, środkową 
przejechania. Zwłoki na razie odwieziono do zakładu układa się na górze, sk- ęconą w linię spiralną, 
medycyny sąlowej. j Z prawej i lewej stroDy układa się włosy w węze-

Wypadjk ten wywarł wstrząsające wre oni o, lek. Końce włosów ukręca się włóczki Jako ustro- 
tak ze względu na okropną śmierć nieszczęśliwej, • jenio fryzury służy czaple pióro z tiulem, a z tyłu 
jah i ze względu na ogólny szacunea i sym; atyę, r ozdobny grzebień całą fryzurę podtrzymuje. Drugą 
jakiemi się cieszy rodzina pp. Baranowskich. Zmarła nagrodą odznaczona zeschła fryzurę „Renard". I orzy 
była najlepszą matką dziewięciorga dziec: i liczyła tej włosy są falisto uczesane, upiua je się wyseko

Ute^atura i sz*uka.
* Z teat U. Świetnie zainauguiowała dyiekcya 

sezon operowy wczorajszym przedstawieniem „Lo
hengrina". Przedstawienie to było jednym szeregiem 
owacyj, ttóresai przyjmowała przepełniająca literal
nie po brzegi teatr publiczność swych ulubieńców 
panią Arklową i pana Floryańskiego. Znakomitych 
tych artyjtów, którzy okryci Rurami zdobytymi za
granicą, wrócili na naszą scenę, na której pierwsze 
stawiali kroki, wywoływała publiczność ) o każdym 
akci j po kilkanaście razy Szczegółową recenzyę na
szego sprawozdawcy odkładamy dla braku miej
sca do następnego numeru, dziś zaznaczamy tylko, 
że całość przedstawienia i wystawa Lohengrina wy j 
padły ku największemu zadowoleniu publiczności. 
.Jednem słowem życzyć tylko wypada, ażeby wszy ■ 
stkie następna przedstawienia dorównały wczoraj
szemu.

* O teatrze Iwnwsldm zamieuz< za ostatni nu
mer krakowskiego /eta, tygodnika redagowanego 
bardzo inteligentnie przez utalento *anego poetę

zaledwie 50 lat Od niejakiegoś czasu była cier- j i pleeie ’w poczwórny warkocz. Końce włosów wiąże Ludwika Szczepańskiego, obszerną korerpundencyę, 
piąca. Według orzeczenia lekarzy przyczyną cierpie- się yy kokardki i arabeski. (Jała fryzura ustrojona 

grzebykami hry-nia jej był bardzo silny rozstrój nerwowy. j jest powojem, piórami cz&plomi
Polityka tłumu, z  Trebic (na Horawii) dono- , lantowemi.

szą 3 bm.: „Tutejsi Młodoc^esi i klerykdi zwołali Magistrat m. LWÓW* przypomina właścicie-
na wczorą, wspólne (gromadzenie. Jako referentów, > łom i administratorom realności obowiązujące prze- 
zapowiedziano Młodoczessuch posłów dra Sileny i j pisy o zamiataniu trotuarów; ma się ono w zimie 
Pospiszyla. Gdy ostatni z wymienionych chciał j odbywać codziennie o godzinie 7 rano i 1 w połu- 
wieczorem odjeżdżać, zgromadzeni na dworcu ko- inie, a przy silnej śnieżycy nawet częściej; dalej 
lejowyt , robotnicy pro/wi.di go grzmiącymi okrzy- 'obowiązek posypywania horhiików w razie gołole- 
kami : Pfuj! lokaj rządowy! na co Pogpiszil od-| dzi i przestrzeganie, by struta przy wy -ębywaniu 
powiedział im podobnem wyzwiskiem. Robotnicy za : lodu nie robili przy rynwach ścieków w poprzek 
pewniają, że Pospiszil podniósł na nich laskę — j chodnika. Niestosowanie się do tych przepisów po- 
wskutek czego otoozyli go i plując mu w twarz, j ciąga za sobą karę pieniężną do 10 zł., a potrzebne 
wołali: „Ot, masz za to, że w parlamencie biłeś (roboty w razie zaniedbania ze strony prywatnej, 
naszego posła Bernem, ty lok“ju !" Z wielką i wykonane zostaną z urzędu na koszt
trudnością udało się zagrożonemu posłow: wydo- • realności.

tłumu Scena ta wy- 
wszystkich pasażerów

być się z rąk rozjuszonego 
warła przykro wrażenie na 
p om ągu *.

Awans na kolejach państwowych. W  dniu 
1 b. aa. awansowali następujący urzędnicy w obrę
bie galicyj kich kolei państwowych :

tytuł starszych nspektorów otrzymali: Spiry- 
dyon Makrrewicz, szef oddziału konserwacji w dy
rekcji krakowskiej i Waleryan Weimes, szef de
partamentu raohunkowego we Lwowie;

tytuł inspektora otrzymał Karol Jęcrmieniow- 
ski, przydzielony do budowy k.dei ęjiejskiej we 
"Wiedniu ;

tytuł starszego inżyniera (kla&a VII) otrzymał 
Adolf G dfrejow w Tarnopolu;

tytu, starszego rewidenta (klasa VII) otrzymał 
Ferdynand imsz -̂zyński w Pradze;

Defraudflcya Kieszkowikiego Z Krakowa 
donoszą, jakoby szkontrum w ki akowskiej asekura
cji miało wykryć nowe braki, tak że szkoda po
niesiona przez Towarzystwo wynosi ogółom przeszło 
150.000 zł.

Kolej lokdlna ze Lwowa do Winnik, posia- wanorn dzieckiem...

z której przytaczamy następujące wyjątki
„O teatrze i jego znaczeniu tyle już mówiono 

i pisano, że raz jeszcze poruszyć ten przedmiot, to 
„nosić sowy do Aten", A jednak mówiono i pisano 
jeszcze za mało w stosunku do ważności kwestyi 
na naszym gruncie. W  stolicach europejskich jest 
teatr tylko jedną z rozrywek, licznie ofiarowanych 
publiczności przez instytucje publiczne i przedsię
biorstwa prywatna U nas tea*r jest rozrywką pra
wie jodyną. Za granicą ma się co dzień do wybo
ru kilka muzeów, konserwatoryów, wystaw, gaRryj, 
prelekeyi publicznych, nie mówiąc o widowiskach 
niżrzej skali duchowej; we Lwowie mamy muzykę 
wytworną, ale nader oszczędną, i na tem w nor 

właściciela! malnym biegu życia1 — koniec wszelkich emocyi 
j artystycznych. Teatr tyłku ma u u war te zawsze 

podwoje, i eo wieczór, a dwe razy tygodniowo także 
popołudriu, przemawia to śmi jchem komedyi, to bu
rzą drsmatu, to melodyą opery i operetki. W  na
szych warunkach teatr powinien tedy być pieszczo- 
utun, bo jady nem, ale i nader troskliwie wychowy-

skutku, a napływ gotówki „za kupon styoznio- j O stanie zdrowia P;smarka krążą tu n«y- 
wy jest także widoczny i ożywia targ walorów sprzeczniejsze wersje. Jedni opowiadają, że dni 
lokacyjnych. Renty podniosły się w kurde od I eykanelerza są pdiezoae, giwś objawiajt 
15 do 25 centów. Z

dająca dla ekonomicznego rozwoju naszego miasta i 
okolic poamiojskich wielkie znaczenie, nie rycnło 
wyjdzie z poza sfer projektów, dotychczas bowiem 
nie doszło jeszcze do porozumienia w tej miecze 
pomiędzy Wydziałem krajowvm a Magistratem

O dziecięciu muzy scenicznej Lwowa można 
powiedzieć, Ze obecnie w dobrych znajduje się rę
kach. Pp. dr. Juliusz Ba idrowski i Ludwik Heller, 
dyrektorzy od kwietnia 1896 r. są nietylko wz^lę 
dnie, w porównaniu z poprzednikami, ale i baz-

iwowskim. Historya tej kolei jest n.stępująca. względnie bardzo dobrymi kierowniuam. instytucyi. 
Uchwałą z 15 kńego 1897 przekazał Sejm Wydzia- } Objęli osi teatr rozstrojony i musieli państewko 
łowi krajowemu wniosek posła Merunowicza w 
przedmiocie budowy kolei żelaznej ze Lwowa do
Winnik, z poleceniem, aby zbadał rzecz i ewentu
alnie przeprowadził rokowania z Rządem co do wa 

W klasie V [I posunięci zostali o jedną rangę : j runków pomocy ze stroBy skarbu psństws, a o wy-
Jan Meisser w -wjju, Karol Firganek w Krakowie,! niku tych czynności zdał sprawę na najbliższej se-
Jan Łopatiak w Stanisławoy, ie, Frunę. Patelski, Jó- j gyi sejmowej z odpowiedniemi wnioskami, 
asf Skulską Maryar (Jarocki i Erazm Miłaszewsk: Wykonując to polecenie odniósł się Wydział
wszyte/ czterej v TE j owie; Karol Kotula, Józef  ̂krajowy do Magistratu lwowskiego z wezwaniem,

Stochmalski, aby w porozumieniu z czynnikami interesowanymi 
oświadczył się jak mjrychlej co do kierunku linii 
kolei Lwów-Winniki, a następnie spowodował za
wiązanie się konsoreyum do uskutecznienia przed
wstępnych studyów technicznych i przeprowadzenia 
budowy. Na wezwanie to oświadczył Magistrat 
w sierpniu 1897, że komisya wybrana z łona Rady

Haleeki, Alfons Kubala i Antoni 
wrzyscy czterej we Lwów-u - FryJer/k Dormus w 
PilzniJ, Ferd. Kołaczek i Ign. Krupski wa Lwowie 
~F.mil Bolwiński w Stamgiawowie, Jan Łaba i Ju
lian Pilecki we Lwowi® i Antoni Kotrba w Stani- 
sttwewie;

do klasy VII awansowali: Stan. Papeo w Bro
dach, Tad. Komora i Teofil Masłowski Stanisławów, 
Sta* Szpicberg Halicz, Rom. Marcinkiewicz i Jan 
Peltz Trrnopol, Władysław Sinkiewicz i Paweł 
Stwiertnia Stanisławów, Edward Udei ski Podgórze, 
Boi. Wmylowski Lwów, L '0xi Klimkiewicz Feld- 
kiren, Józef Matusz Lwów, Wacław Potuczek Kra
ków i Robert Steingraber Stanisławów ;

w klasie VIII posunięci zostali o jedną rangę: 
Stan Gurtlei i Herman Kleiner Lwów, Gustaw 
Gebhardt Kraków, Adolf Godfrejow Tarnopol, Jul. 
Stampil Bochnia Marypn Prrsstry.elski Gródek, Jó
zef Klein Pizem~śl, Ant. Peru.? Halicz, Ludwik 
"Wyżykowski Steaisławów, Ŷ łą.-J, Majewski Lwów, 
Tytus Klemensiewicz 7łodz. Leszczyński Kra
ków, Eman. Pusch Lwón. Ant. Filewicz Lwów, 
Franc. Hauptmcnn N. Sącz, fcdw. Hauser Stanisła
wów i Stan. Howorka Kraków;

dc klasy VIII awansowali: Kwiatkowski
i Wiktoi Baltarowicz Tarnopol, Karol Adler Roha
tyn, Teodor Komarzyński Chodorów, Bole: ław Nie- 
dżwiodzki Sanok, Leon Salwer Gródek, Luawik Ma'

om teatr rozstrojony i 
swe nietylko uspokoić i zaprowadzić w idem stan 
kulturny, ale i na zewnątrz toczyć ciężkie wrlki 
z walaoemi się zewsząd przeszkodami. Można o mch 
mieć wyobrażenie, skoro się przytoczy, że czynsz za 
ubikacje teatralne, który dawniej wynosił 3000 zł., 
zoztzł nowej dyrekcji podwyższony do sumy 
17.000 zł. rocznie. Ped tem ciężarami dyrekcja nie 
ugięła -się, przeciwnie, w duchu prpwdzi-m# nowo
czesnym zaprowadziła odmzu gospodarstwo incen- 
zywne, wielkokapitalistyczne. Skąd pp. Bandrowski 
i Heller biorą pieniądze ? pytanie to słychać zawsze, 
gdy mewa o tutejszym teatrze. Już z tego pytania 
wynika, źe parowie ci dużo wkładają, duże do
kładają.

Dyrekcja ma w rubryce swoicb zasług dużo 
dodatnich pozycyj, jak spolszczenie opery przy po-

miejskiej dla rminatrzenia projektu budowy tej kole, niccy sił pierwssorcędii., ch, damj założenie szkoły 
’ ' ‘ ~ ’  śpiami, rozpisanie konkursu dramatycznego na ope

rę polską, wyjazdy ra prowincję, urządzenie przed
stawień popołudniowych sobotnich dla młodzieży 
szkolnej z wielkiego repertuaru, po cenach bajecznie 
niskich, wprowadzenie na scenę kilku młodych ta
lentów rodzimych, jak Zapolska, Szutkiowicz, Ko- 

Grabowiecki, Rabski, Rydel, Sawiczewski, Ko-

uznuła, że jedynie trasa prowadząca od linii kolei 
czerniowicckiej przez Gablenzhof i Nowy Świat, 
nad stawem pełczyńskim, przez Pohulankę do ro
gatki łyczakowskiej i Winnik, miali-by ala gminy 
miasta Lwowa i prywatnych interesentów lwow
skich znaczenie praktyczne. Koszta tej trasy oblicza 
komisy a na 1,700.000 zł.

Natomiast odrzuciła gmina lwowska projekt
nar.
złowski ud. itd. Są to pozycye piękne i doniosłe

krajowego biura kolejowego przeprowadzenia trasy i teml ardziei, J-oro sif uwzględni obojętność naszej
i i *___ • _ TT*__! _i_,*i_ _____  t>__r j ______ .̂ *.1,2 ł „  milYHntznośr.i dla działu ^ramnt^fi7.nPo,fł T̂nura-rTr r«-

linowski Jasło, 1 'eraynand Po*sicger Ta nó v, >, iHrj_ Wozowej, nie mógł się co do jakiejś drobnostki po- 
Cyfrowicz Kraków, Antoni Szarek Tarnów, Adolf 
Kwiatkowski Kraków, Rudolf Sedlak Borysław, Ka
rol Hebenstreit N. Sącz, Adolf Prochoweki Ozer- 
niowce, Andrzej "W irstlein Chyrów, Isser Semis i 
Maroel Lipski Lwów;

do klasy IX  awansowali: Stan. Muller Gró
dek, Gustaw Deutscb Mszrna, Ferd. Ja :k Psary, |
Teofil Ukraiński Hiubenów, Miecz. Broniewski Za- 
błotce, Józef Kłosiewicz Tyśraioniczany, Emil Iwa-
niszy u Czorniowce WL.d. C/ieglewicz Bolecbów,
Julian Urbański Lwów, St-u. Bucbholz Kraków,
Szymon Brennar Chryplin, Ant. Swoboda N. Sącz,
Stan. V  i s z i  lewski Knpczyńce, Michał Kniaźyński,
Michał Świerzyński i Rudolf Nida Kraków, Woje.
Spatzier i Bogumił Kulczycki Kraków, Jan Nowak 
Stanisławów.

do klasy X  awansowali: Kornel Tamowiecki 
w Stanisławowie, Stan. Grosomann w Zagórzu, To-

publiczności dla działu dramatycznego. Nowszy re- 
p ertuar zagraniczny jest u nas także bardzo pilnie 
śledzony i reprezentowany przez dzieła najwybi
tniejsze: w bieżącym sezonie widzieliśmy „Nieucz
ciwych" Rivetty, „Kolegę Grampiona" Hsuptmana, 
w styczniu zaś ujrzymy „Bez pojedynku" Schnitz- 
lera, „Dzwon zatopiony" Hauptmana, „Agnes Jor
dan" Hirschfslda i w. i. W ogól na nowościach 
nam nie zbywa, a wina już nie dyrekcji ale publi- 

Rzeźnik ! czności, że poważne sztuki ~uę nie utrzymują", 
ulicy Gospodarz, kalendarz illustrowany „Wydewni-

kolejowej z Rozielnik przez Pasieki do rogatka ły
czakowskiej, a stąd przez Lesienice do Winnik, 
według którego to projektu kosztu budowy wynio
słyby 495.000 zł. Mimo tych drobnych kosztów nie 
może się gmina na projekt krajowego biura kolejo
wego zgodzić z tej przyczyny, ponieważ według 
tego projektu poprowadzona kolej oddawałaby ko
rzyści chyba tylko browarowi lesienickiemu. miasto 
zaś nieby prawie na niej nie zyskało.

Jzk w austryack m parlame cie
lwowski Leon Czarnecki, zamieszkały przy ______________ . . . . .

ctwa groszowego imienia Tadeusza Kościuszki" ni
godzić z swym parobkiem Karolem Mroczkowskim, rok 1898 wys-sdl obecnie w wielkim formacie pod 
Wzorując się więc na profesorze Pferschem, doby redakcją K Wojnara i jest do nabycia w admini- 
nożs i zadał nim Mroczkowskiemu tak ciężką rant st~acyi „Wydawnictwr groszowego j. (Kraków, zpi- 
w okolicy serca, iż lekarze stacyi ratunkowej, opa- talna 7). Kalendarz ten, zasługujący na ja nr.i- 
trzywdzy go, odstrwili w bezprzytomnym stanie do ! szersze rozpowszechnienie, zabiera oprocz 
szpitala powszechnego. informacyjnej obfity dział beletrystyczny,

Krynolina rt bfloii. Istnieje taka humurysty hżo artykułów politycznych, Lisio/ycznych, po 
csna anegdota o tem, w jaki sposób w głowie Mont- I 'arno naukowych i rolniczych. Krżdy nabywca „Go- 
golfiera /rodził się pierwszy pomycł do bało ■ j spodarza" otrzymuju jako oezpłatny dodatek od- 
nu. Oto jod-ia z praczek paryskich zawiesiła i bitkę ze znanego obrazu Wcieiecha Kossaki. „Wspo- 
ÓWC7esną szeroką spódnicę nad piecom do wysu3ze- ; mnienie z lat dziecięcych", przedstawiającej koza- 
nia. Ażeby nie dać ulotnić się ciepłu, pomysłowa t ków, pędzących ptzez Krakowokie Przedmieście

papierów spekdlaoyjnyoh 
głownia poszukiwane były alpiny i Stats- 
buhny.

Pisma tutejsze doniosły dziś, że podobno 
ooczą się rokowania z byłym  ministrem gkarou 
dr. B ilińsk im  celem pozyskania gc na członka 
rady jenecalnej, a później na prezydenta An - 
giobontu w miejsoa p. Gwidona Ellbogena, 
który zrezygnował z tej godności.

Ostatnie notowania:
K redyty  austr. 353’— , węgierskie 381 50, 

Anglobanki 159'50 Uni.®n-y 291-— , Bantyarei- 
ny  250~75, Lauder bank1 21850 Ludwjki213•— , 
Ozerniuwieekie 29P50, Elbethale 2fil-75, Kenta 
papierowa 10205, srebrna 102~— , ausuryaok» 
iota 121 '60, austr. renta wal kor. 102,20. wę

gierska złota 121T5, wsgiorskti renta wal. kor. 
99-55, duicf t 5~69, 20 frajakówka 9-S21!,, marki 
11-74" ruble 1’27‘p.

§  Z targu na bydło. "Wiedeń 3 stycznia. 
N a  dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
751, węgierskioh 2962 i niemieuk-ah 781, ra
zem 4494 sztuk. Płacono zs w oły galicyjskie 
lichsze lekkie 30 do 32, dobre c.ęź. ie 33 do 35, 
osobliwe prima 36 do 38, wyjątkowo 39 z ł , 
za buhaje i krow y 20 do 28— 30 zł., wszystko n* 
wagę żywą.

Teodor RomauTtan, Wassergasoe 23.
§ Ceny 2boźa. Wlodeń 3 styczniu. Pszenica 

na wiosnę 11.86, żyto na wiosnę 8.85— 8.87 
owies na wiosnę 6.65— 6.67, ku.iiurudza aa mai - j 
czerwiec 5.58— 5.59, rzopak 13 50— 13 60.

Wiedeń 4 stycznia. Psz6nica na wiosnę | 
11.81— 11.83, żyto na wiosnę 8 83— 8.83, owies 
na wiosnę 6.65— 6.67, kukurndza na mt-j-czer
wiec 6.55— 5.58, rzepak 13 5 0 — 13.60.

Spirytus 18.30— 18 50.
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 5 

stycznia 1898.
Przy n.eco żywszym ruchu ceny pszenicy i ży

ta utrzymują się, obroty jednak słabe, wskutek re
zerwy młynów, które tylko w miarę potrzeby 
kupują.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 11"— dc 11-30, żyto gotowe 7~75 
do 8-— , owies obroczny 6-90 do 710, jęczmnń 61— 
do 7-50, rzepak 11-50 do 12-25, Imanks 0.— do 
0-—-, groch 6-75 do 9-—, wyka 5"50 do 5*80, bo
bik 5'50 do 6’— , hreczki. 7 25 do 7 76, kokurudza 
nowa 6-25 do 5-50, kukurudza stara 0-—  do 0"— , 
chmiel no~«y za 56 kl. 30"—  do 70'— , koniczyna 
czerwona 32-— do 42-—, kuniczyna biał? — "— do 
— ■— , koniczyna szwedzka — •— do — •— , tymotka
14-— do 18-— , spirytus loco stacje kolei gotowy
15-25 do 15-75, spirytus na termina 14-25 do 
14 50.

§ Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 4 styczni

Pomimo przerwy, jakiej z powodu świąt trans
akcje zbożowe doznały, na targu dzinejszym nie 
przyszło do większych obrotów, gdyż ze względu 
na miejscowe znaczne zapaiy, nasze młyny tupują 
jedynie po cenach stosunkowo niskich, tak, że wła' 
ściciele zboża sp.-zedzjąc na miejscu, lepszy zntjdu- 
ją rachunek. Jednakowoż z tego powodu dowozy 
zboża krajowłgo nie wzmagają się wcale, o ile za
tem zapasy zaczną się zmniejszać,'o tyle na pray- 
eałość są widoki na lepsze ceny, chwilowo judnak 
w usposobieniu me zaszły żadne zm-any, chociaż 
ceny dotychczasowe utrzymały się w zupełności.

Płacono : pszznicę biała 10 80—11-25, czerwoną 
11.25— 11-80, żółtą 1125— 11-75; żyto 8‘35—8-»0, 
jęczmień browarny 7.25— 9 00, na kaszę 6-20— 6 70, 
owies 7‘00— 7 50 ; rzepak — -—  do — -— , kunioz 
czerwony — .—  do — .— , biały —.—  do — .— zł, 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

ają się u
mego początki puchliny, drudzy natomiast za
przeczają temu i twierdzą że BRnarka trapi 
wprawdzie podagra, ale niebezpieczeńst wa nie 
ma ź&dnego.

WierftU 5 stycznia. Czesi tutejsi z wołu i ą 
nr. lti b. m. wiec eeb-m zaprotestowania prze
ciw uchwalonemu przez Sejj? dolno-sustryacid 
wnioskowi Eoliski, ażeby w drodze ustawowej 
uzmno, że język-'em wykładowym we wszyst- 
kioh szkoiach Austryi Dolnej ma być wyłą- 
ozni* jęryk niemiecki Z  drogiejj strony za
pewniają, że gdyby Sejm uchwalił tasą usta
wę, jfk iej żądeł Kolisko w swym wniosku, to 
rząd nie przedłoży jej dc sankcyi.

Hiaaryi 5 stycznia. W  fabryce w Saman- 
joya explodowało 2C0 knogr&mów dynami',u. 
Cały budynek fabryczny w gruzach, siedm 
esób zginało, mnósuwo jest rannych.

Kair 5 stycznia, S'lny oddział wojska an
gielskiego wyruszył w drogę w kierunku gór
nego bmgc Nilu. Każdy z żołmarzy ma po 500 
naboi. Otwarto już rueh nr kolei aż do Assuan.

Kolonia 5 stycznia. Kólmsche. Zeitung kon
statuje, że jeżeli ek(kapitan francuski Dreyfuss 
w ogóle był szpiegiom, tc szp.egostwa jego nie 
miały żadnego związJcu z N.emcami. Co do 
tego punktu rząd niemieok. przedstawił rządo
wi ~ francuskiemu w swoim ozasie stan rzeczy 
w sposób wykluczający wszelką wątpliwość. 
Kjhiscks Zdtung zaduwalnia się obecnie skon
statowaniem tego faktu.

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, resiauracya ?. kawiarnia.

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 5 stycznia. J. i "W. hr. Sobańscy 

z brakowa. St. hr. Szymanowski z Ehzaweigiadu. 
Ludwik hr. Michałowski z Krakowa. N. hr. Romer 
z Tarnowa. Dr. Ml Goldman z Krakowa. A. Rudz
ki z Przewłoki. B Bielowska z Grębowa. J Bfo- 
tnicki z Zawady. L. Hanin z Wrótslik król.

hoteL eurupeTskl
A L B E R T  S Z E O W R O N  

Lwów — Plac Maryack'.
Przyjechali dnia 5 stycznia. St. Budzyuowski 

z Sambora. Dr. J Dębicki z Kołomyi L. Borek 
Preck z Prntałowieo, "W?. Służ*w*ki z Buczacza. 
Fr. Narajewiiki z Krechowa, C. Bene z Bremy. A. 
Poniński z Kobienec. Br. A. Horoeb z Winniczki. 
M Urbański z Haczowa. J. Filipowski z Kocowa.

I

części
bardzo

w Warszawie 8 kwietnia 1861 roku.

Część ekonomiczna.

praczka 6ciągn^ a tasiemki u góry, tak, ża spódnica t 
tworzyła rodzaj dzwonu. Po niejakimś czasie, gdy ! 
spódnica wyschły a powietrze pod nią pod wpły- |
•wem ciepła stawało się coraz rzadszem i lżejszem, I
zaczęła się ona podnosić, aż w końcu wzleciała pod j Wiedeń, 3 styoznia.

..   , .  , ■; sufit Praczka "rzejtraszona tem ąjawiaKiam wybie- ) (Z ) . P erwszy dzień obrotów Nowego Roku
masz banocki w Jaśle, dr. Feliks Twaróg w Kroma, gła, by co prędzej przywołać sąsiadów; ci również przesztjł pod pomyślną wróżbą. Mnożą się bo- 
Zygmunt Trzciński Złoczów, /  . Koczyński Wie- , wijlee się przsraz li widokiem trz; mającej się pod wiem oznaki uprawniające do nadziei, źe poro- 
liczka, Tad. Kapullner Trzciana, Wll. Fischer Icka- ' sufitem spódnicy. Był między nimi fabrykant papi“ - zumienie między Austryą a Węgrami na zasa- 
nj] Jan Duzinkiewicz Markowce, Zygm. Dzie-za- ru Montgclfier; jako człowiek myślący pn zął on się dzie wspólności celnej przyjdzie przecież db.

leletrramy P rzflgM u.
Wiedeń 5 stycznia. Konferencye prezesa 

gabinetu z mężami zaufania Niemców ozeskiob 
na razie uważać m >żna zt. skończone. Posło
wie niemieccy zbiorą się w przeddzień otwar
cia Se"mi. czeskiego i powezmą uchwałę cc do 
dalszego sposebn postępowania.

Wielkie wrażenie wywarła ta wiadomość 
o zaniechaniu obstrukcji prz»z skrajną opozy 
cyę sejmu węgierskiego. Przypuszczano "bo
wiem, źe Koszutowcy zechcą pójść za przy- 
kładem obstrukeyoristów wiedeńskich i dopro
wadzić do skandalów w Izbie. Pisma które 
podsycały obstrukeyę w parlamencie wiedeń
skim, są teraa w prawdziwym kłcpooie, bo me 
wiedzą, ozy chwalić Ke^zutowoów ozy też dla 
konsekwencyi ganić ioh za to, żo nie wyw 
wołab przewrotu w Sejmie, i „nie zatrzymali 
maszyny parlamentarnej."

Praga 5 stycznia. Poseł Herold omawiał 
wcEOiaj sytuccyę poutyczrą na zgromadzeniu 
wyborców w Ziżkowis i zaprzeczał twierdze
niu, j ikoby młodoczesoy posłowie wysług t&h 
się Badeniemu Młodoczesi nia wysługują się 
żadnemu rządowi, ale też nie ch cą , ażuoy wro
gie narodowi czeskiemu stronnictwa opanowały 
rząd. Oo się tyory rozporządzeń językowych, 
to forma ich jsst dia młodoezechów obojętną, 
idzie im tylko o utrzymanie zasady, ie  każdy 
Czech ma prawo posługiwać się w swej ojozy- 
źuiłs wyłąoznie cze.kim językiem, ze jedność 
królestwa czeskiego ma Dyó zachowana obu 
narody równouprawnione. Gdzie Niemcy otrzy
mają jakie konoesye, tam muszą je otrzymać 
tikże Czesi. Zgromadzenie uchwaliło klubowi 
młodoczaski emu wotum zaufama.

Peszt 5 styennir,. Frakeya Koszuto’ , oó ,/ 
zaniechała dalsztj obstrukoyi przeciw pro-w ■ 
zoryum ugodowemu, dzięki czemu można było 
wczoraj ukończyć debatę jenerolną nad tą 
sprawą. W  toku tej debaty zabrał głos p. Ko- 
szuc i oświadczył, że stronuiitwo jego odstę
puje od dalszej obstrukcji, ^akirolwiek siły jego 
nie są jeszcze naw«t w trzeciej części wyczer
pane. W  każdym razib ma ono to prześw:ad- 
czenie, że dobrze przysłużyło się narodowi 
dzięki jemu bowiem utrwaliło się w kraiu 
przekonanie, że W ęgry są państwem niezawi
słe o  i stanowią samoistne terytoryum 09lne.— 
"W głosowaniu przyjęto ogromną większością 
w debacie jeneralntj projekt ustawy o prowi- 
zorycznem uregułowanm spraw celnych i ban
kowych, a odrzucono przeciwny w niosek K o- 
siuta. Za przejściem do debaty szczegółowej 
głosowali: liberałowie, stronnictwo narodowe 
br. Aj: oonyiego i katolickie stronnictwo ludo
wa. W  dyskusji nad paragrafem pierwszym 
zabrał g*os prezes gabinetu Banify i iibiiał za
rzuty robione mu przez skrajną opozyoyę, ja 
koby fałszywie informował Kororę.

Dalszy ciąg debaty odbędzie się dzisiaj
Berlin i  stycznia. Bawi tu arcybiskup ks. 

Stabis-wski Cesarz "Wilhelm przyjmował go 
bardzo łaskawie i zaprosił na śniadanie. Ks. 
arcybiskup odbył ta>że długą Konferencję _ 
kanclerzem ks. H ihenloL?>ia. I

H O T E L  F R A N C U S K
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proktch)- 

Przyjechali ama 5 stycznia. Hr. Drohojowscy 
z Tułkowic. Hr. M. Komorowska z Warszawy, Dr. 
J, Jakubów_ki z Krakowa Br. J. Banaidy z Tryń
czy. Dr. E „olłczkowski z Złoczowa. P. Ladstat- 
ter i S. Zwerina z Wiednia. M. Mllla t W. Wpn- 
dini z Budapesztu. B Aubroziu wiez z Mościsk, J. 
Czajkowski z Pietniczan. St. Chomicki z Lachowic. 
A. Hiittaer z Berlina. Z, Zoufal z Pragi. J. Draner 
z Storożydca, T Resey z Moiawj, P. Jaruntowacy 
z Twierdzy. K. Make-Jinski z Wadowic.

HDTEl F k  j a n o w ic z a

B E L Ł E W E  i METRO POL 
we Lwowie.

Przyjecnaii dnia 5 stycznia. G. Ohrynow ra 
z Rumunii. A. Dogolowski z Kijowa A. N&gelberg 
z Rohatyna, S. Kunn z Wieania. S. Ndken z Czer- 
niowiee. N. Ziukes z Tarnopola, J. Buctorweich z 
Berlina E. Spigel z Warnsdorfu. A Hc-ffer z Ara
du S. Schiler z Pesztt W, Truksa z Pragi K. 
Kretschnar z Bubna.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nim pochodzi ad Rbdakcy’ nie bierre eż 

ena ze nią n_ aiebio żadnej odpowiedzi alnofcei.

W o«*ol)0 eki
f o r t e p l s - n l a t a .

grający do tańcu na wieczorkach, 
mana Opata 1. 4.

ulica E ef-

d y -

Rok fałoienia 185*.
D<hJt banitę**, i kanfsr wymierny 

pod firmą :

AUGUST ICHELkEN&Eftfci I SYN
Lwów, uh Karola Ludwika 1. 1 w gmachu 

rekcyi g ihc. Tow. kred. zierrskisgc,
kupuje i sprzedają wizel 'i" papiery war
tościowe i losy tak krajowe jak i zagra

niczne oraz
L.0SY m  SPŁATY MlESIĘCINE

pod iak najkorzystniej'Rzeml warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „w i4zie]"a“ 

Bumeratr roczna sil. 1.70, na prowincji złr.
pre-
1.89

L w 6 w  5 styczaia. (Z Izby hautlewej).
A fe fiy “ i z" sztuki • k o 'e j gal. Karolu Ludwiki, 200 

zł. ta. k *212.00 do 214 00 llJoiej Łwows^o-Czern-,'assk* 
pe 200 zł. w. 292 — do 299.— . Banku hypoieaznego pe 
200 zł. w. . 38Y— 1" 595.— . i acyo garbarni w Rzesze -
wie po 20C zł. w. * 20( — do ‘110.—. Tor budowy wa- 
genów w Sanoku 2S0.—  do — .— .

L ls ij s u ta w m  za 100 zł.: Banku kinet. g&lic, 
5 proc. los w 40 lai a 10 pro_. prom „10.20 j o  112 9). 
4 i pół pioc. los. w 60 lat 100 — d'i lbfl 70, -4 proc. tos

60 lat 90 50 dc 97 20. Baukr, kraj. 4 i pół proc. los. w 
61 lat. 100.70 do I0Ł.4C Cank" krą ’ “ proc. lo.” w 57 lat
58.00 ło  9®7u, Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (Iem isja )
98 — do 98.70, 4 proc. los. w 4F i pół ^atach 97.30 dc
98-— , 4 proc. Iol w 58 lat 96.69 do 97.30

fh b l ig l  za 100 zi Gal. fund. propinacyjaege 4 pre
98TC—98.S0, Buko .ińskiegt fund propin. i pro*. 102~58 
do , Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 160,30 de
101.00 Kolejowe lokalni Bauk\ kraii wego 4 procentowe 
po )C koron 97.5G <h 93 20, Pożyczk, kra; 6 proc 103.— 
do — . 4 proc. z ! 391 r, 97 a )  38.55 4 pr-,e p# 2O0 
koron z 1893 roku 96.59 dc 97.20,

S ł o u c l y  Duaat cesaruki 5 61 do 6.75 Napsleonder 
9.49  ̂ do 9.59. Pólim 'ter/ał ,-•49 do j 9 .c9. Rubel rosyjski 
papierowy 1.2675 4o 1 27-75 100 marek niemieukick 68.60 
de — .

Wiadfiń 4 styozaia. Notowania wieczorne, 
Prz; zam kiięcm  giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowa na 356 75, węgierskie akeye 
kredytowe 38ćr50, anglobanku 160.25, bankre- 
reiny 259 00, unionbanku 295 50, laenderhanku 
219-25, ftaatisbahny 34087, lombardy 80.— , 
eibetb.ale 263 50, -ikcye tytoniowe 132.— , rima 
249.50 alpiny1 14129, renta majowa 102.10, 
rauua koronowa węgisrskt. 99.60, losy tureckie 
60.60, marki 53.81, ruble 127.25

P  1 S  O  U  E  s  T T
n a  3  p r .  i r s y .  I c r e d y t .

Oiągn~'enie 5 styoznia.

Głowna wygrana 50.000 złr.
sprzedają po 1 złr. i  stempel 50 ct. razem za 1 złr, 5 0  ot.

S O l i  A  I  i li 1 L I £  ff
Dom bankowy i kantor wymiany.

lecen ia  z prowincji wyfe^uu tmy odwrotną pocztą.



25)BEZ BOG-A
(THE MIGHTY ATOM) 

przez
C C R E L L I .

Przetlómaezyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg Wszy),
R O ZD ZIAŁ X IV .

Noe nastała oioha i jasna, cł oe bezksię
życowa lecz na uiebieskiem skl„pienu w iel 
kim blaskiem świeciły gwiazdy. W  naturze 
panowała cŁza uroczysta, umilkły jej mili ono 
we szmery i gwary, nawet morze zdawało się 
uśpiono i z oddc-i nie przosyM o swych fal 
zielonych.

Przyroda ułożyła się do snu.
'W „dużym domu* — jak nazywano we 

w . eza»ową rezdeneyę [pana "WLKscourt, pano
wała także ciszs. grobowa. W szyscy już spali, 
z wjątldem. Lionela. Siadział na brzegu łó
żeczka i wpatrywał si.5 w gwiazdy, a mózg 
jego pracował z natężeniem gorąezkowem.

Rumieńce wystąpiły mu n i policzki, na 
ustach błądził uśmiech słodk: radosny.

Chłopiec udał się na snoezynek o zwy
k ły  porze, powiedział dobranoc ojcu, który nie 
podn: >sł nawet eczu z gazety i głową mu tylko 
skinął — potem Licnel ubliżył się do profe
sora Cadman-Gore zagłębionego w jakimś ol
brzymim tomie. Ten ma odpowiedzirł z roz- 
targnieniem:

—  Dobranoc, no, tak, idziesz spać- bardzo 
słuszni e ..

Uścisnął drobną rączkę pupila i snowu 
w uozonem dziele się pogrążył.

Lionćl zeszsdł do suteren, powiedział do- 
branoo Łucyi, co mu się rzadko zdarzało.

— Dobranoc, master Lionelu! —  zawołała 
ze swojej kryjówki, mile zdziwiona takim do

wodom pamięci.
Następnie poszedł do swojej sypialni, ale 

się n ii rosoierał, zdjął tylko b leikij żeby nic 
stukać, chodził po pokoju i myślał, a owe m y 
śli spadały na mózg młodzieńczy, to jak grubo 
płaty śniegu, to znowu jak palące, ogniste pło
myki, to go mroziły, to pal y strasznie.

Zgasił świeoę — miło mu było krążyć tok 
wśród ciemności, bo wtedy łatwiej mógł sobie 
wystawić to, co widzieć pragnął,

I  tak, wyobrażał sobie, że matka jest przy 
nim, że siedzi na tem samem krześle, na któ- 
rem siedziała, juląo go do łona i nazywa
jąc swoim „bobusiem“ ; złudzeń’ ' było tak sil
ne, że ukląkł przy urojonej pnstaoi i szepnął:

—  Mamo, mamr/iu, ja ciebie kocham, ja  oie- 
t ie  zawsze kochać będę.

Nagle drgnął, roześmiał się, bo sobie, 
przypomniał, ż« to ułuda wyobraźni, że matka 
odjechała, porzuć ła go na zawsze.

Zbliżył się do okr..i, w świetle gwiazd 
zdało mu się, że wiuzi Jaśmukę w ogi odzie, 
z wianuszkiem je j wonnyoh imienników na 
czole i że ona także patrzy na niego, że go 
woła —  tak, głos je j nawet słyszał.

— Lin, Liii, chodi *. ę ze mn \ pobawić — 
szeptała.

CI ciał ji iż okno otworzyć i zeskoczyć do 
tej postxoi nieziemskiej, ale “ przytomniał, zro
zumiał, że i to złudzenie, że jaśminka umarła, 
ze już oiwarty grób na nią czeka, że zasłonią 
je j słońce r:eruią i trawą... że cna go jnż ni
gdy nie odwiedzi.

Uciekł z miejsca, z którego mu się uka
zała lak wyraźnie, bał się jnż spojrzeć w  o- 
gród, więc ukradł na łóżeczku, ni dotykając 
ziemi n óżk c ji, i myślał, myślał znuwu,

Ciężki i  kioki ojca rozległy się na scho
dach. Vailiscourt wszedł do swego sypialnego 
pokoju —  za r.im po chwili sunął kaizląo 
profesor i on także zdążał na »pcczynek, po- 
włóoząo ciężko nogami. Wreszeie duży zegav

PR ZE G LĄ D  z dnia 6 stycznia 18A8
naiiłrłt««>c>ntf <, ig-i' wmmiwum—btoiiiis— ig’,,|w-.■mmi

w siem wybił jedenastą. Potem zaległa cisza 
zupełnt.

Lionela zdjął strach. Zeskoczył z łóżka, 
zapalił św'.soę i rozejrzał się po pokoju, "ak 
gdyby bał się kogoś zobaczyć.

1 reszcie nabrał otu by, otworzył szatę 
w śoianie, przystawił sobie krzesło, sięgnął ręką 
do półki, gdzie wśród bielizny ukrył swoją 
szarfę z czasów niemowlęcych. "Wyjął ja, za- 
skoozył z krzesła, postawił je  na miejscu, szafę 
zamknął rtarannie 'i przez < nwilę stał pośrodku 
pokoju, zadumany. Potem rozwinął szarfę w 
całej długości i zaihrrytał się czystym błęki
tem wstążki i pięKrym haftem stokrotek. Z ło
żył szarfę znowu i w sm ął w kieszeń, potem 
włożył trzewiki, wziął liohtarz, otworzył draw:
: nasłuoniwai.

W  całym domu. panowała cisza, ni« zmą
cona najlżejszym nawet szelestem.

Pocichutku, ni palcach, z lichtarzem pod
niesionym nad głową, aby lepiej w idzi'ó, ze
szedł po schodach do „ szkoły “.

Drzwi były  otwarte na cścieź, zamkną? 
je  szczelnie, i toraz dopiero odetchnął swobo
dnie, ik -gdyby  jakiegoś ważn“go celu dopiął.

w  pokoju tym było jaśniej, niż w  sy
pialni, drzowa nie zasłanie,ły okna i gwiazdy 
zaglądały przez szyb }.

Postawiwszy liihtarz na pulpicie, przy 
którym spędził tyle p-aeowityeh godzin, oo au  
się na nio w żyoiu przyszłem zdać nie miało, 
Lionel z szuflady wyjął pap: Ar, p: rc i kała
marz, usiadł i zacząi pisać powoli. Kreślił lite
ry w}raźnia, porządnie, przytem starał się myśl 
swą .asno fyrazić ; zapisawszy jeden arkusik 
papieru, złożył go z matematyczną dokładno
ścią, zaadresował i począł zapisywać drugi. 
Gdy i z tym się załatwił, tak samo go złożył 
adres wypisał i oba listy pełożył obok siebie 
na stole i spoglądał b i ire  prrez chwilę z uśmie
chem. Koperty odwrócone były  adresami na 
wierzoh i brzmiały w te słowa:

Do mojego ojca
Johna VtklUscov,rt Esq. na Valliscourt.
Drugi 1'sfc miał napis mniej szurany:

Do profesora Cadman-Gore.
—  Tc f ik  wygląda — rzekł do siebie gło 

sno — jak gdybym zamierzał uciekać. Bo też 
i uci »kam. To przecież nio innego, jak uoieezka.

Znowu się uśmiechnął.
— Pamiętam, co mi mówił W illie Montrose 

rZami ist marnować iię i zdrowie tracić, naj 
lepiej zrobisz, jak weźmiesz nogi za pas.“ Ja 
też to właśnL zr >b'ę, Ale prawda, nie odesła
łem dotyohczas kochanemu "Willie jego Ho
mera.

Wstał, podszedł do jednej z półek przy 
ścianie, szyb co znalrzł książkę, opakował ją i 
dużemi, wprawnemi liteiami wypisnł adres:

„W ielmożny W ilhelm Montrose Esq. The 
ilest. Kilmun. Szkooya.u

Usiadł znowu i napisał jeszoze jeden list, 
brzmiący w te słowa:

„Kochany W ilk e !
„Zosta.riłaś swoją ulubioną ksrąźkę — H o

mera, Chciałem oi ją  odasLć, ale potem jakoś 
wyszło mi to z pr.mrfci. Teraz, puszczam się 
w drogę, że zaś twój Homer m ógłby się **rzu- 
“ ić pomiędzy książkami mojogo ojca, więc po
zostawiłem go profesorowi Cadman-Gore (bar
dzo to dobry staruszek); on ci go odeśle pooztą. 
Dziękuję ci, kochany W illie, żeś był dla tania 
taki dobry, nio zapomniałem o tem i, zdaje 
się, ligdy nie zapomnę. Nie troszcz się już o 
mn’ »; bęazie m’ dobrze.

„Twój przywiązany i wdzięczny
LionelJ

W łożył ten list do koperty, zaadresował 
ją, leoz jaj nie zakleił, skreślił kilka słów na 
osoorym  arkusiku, pozostawiając takie pole
cenie: *

„Kochany profesorze:
„Proszę bardzo tę paczkę i ten list wy 

słać pocztą do pana Montrose. Jest to egzem

plarz Homera, zapomniany przypadkowo. On 
go bardzc lubi. Lionelż

—  No, już — rzekł, ocierając pi»rt> i stawia
jąc kałamarz na miejscu, ze zwyŁłą sobie sy- 
stomatycznośc: ą.

— Do mamy pisać nie warto, do by ojciec 
listu nie odesłał.

Otworzył okno; owionęło g< świeże po
wietrze, przesi rkłe zapachem kwi&ów. W  noc 
taką cichą, wspaniałą, serce wierzące, jak kie
lich napełnia się wdzięczną radcśdą po brzeg 
—  dusza dost, je  skrzydeł i zda &ę wylatywai 
ze swej ziemskiej powłoki, i śpuws. Magnifi- 
cat“ . Natura stroi się w  swoje aaj] ękniejsze 
szaty, a ozłowiekowi dobrze jest żyć, kochać, 
spodziewać się, dobrze mu nawet ozuó sie jenc 
droiDuym pyłk em we wszechświede-

Leez chłopię, _ które przygadało sie tej 
krasie niebo, i ziem,, w  przyrodzie nie widziało 
ładu, jeno chaos, wali ę sił ślepph, bezrozum- 
nych; istoty, powołane do żyon bez woli i 
Ti idzy, które nie pragnęły istnenia, a. zale- 

dwi i poczęły się do niego przj vi-|zywaó, już 
wola okrutni i bezrozumnu wygamaia z te
go świata —  w nicość.

Z  „Katechizmu wolromyśieieia“ (Oató- 
chiame du ubre pemeur) kod« bu etyki, w y
danego przez Edgara Monteii. a używanego 
w szrołaoh we Praneyi w ciągu os^atmoh lai 
dziesięciu, uczniowie płci obojga dowiaaują się, 
że pi amiętności są najpewniejszfm i najwi«r 
niejszym przewodnikiem ezłow’"ela;“ że rBóg, 
to pc itrach, wymyślony przez kyęży dlt prz« 
raienia umyiłów trwożliwych1' ■«- a to wbrew 

■(Izie,owej prawdzie, głoszonej z tską prostotą, że 
j  iŜ  miłosierny“ . Pon’ ”waż ('usza — wy 

kiada autor „K  uechizmu wolnamyśliciela14 — 
„nie stanów , jak »ądzonc dług), indywidualno
ści odrjbncj, niezależne nieaaiertelnej, tem
samem i życie przyszłe nie istiieje.“

(Cia* dslsiy nresto *tt.

Antilentilia.
Zadu arCykti’  toa'#' wy "i' a*oia i ywaliaowaś -od wiglądê s 
Ji h  1 dcbrocJ * A ^ T IL tiN T i¥«IA. urod9ir'#i otr*>i aw, 
a dśni«iajacy'li mbm-nc-i, oniw- w kK+biin craia: plesrf, 
y la w y "  ą f r o b i io c ,  bLieny l 'i - ,  n a d a je  on rssśw ie- 
twą bia lość św le łn śe  *dyU lr "t. i»dć- — Cua *  *1:

hm E A l I t t O W ^ C Z
LWÓW skkw' wlasae nHci Kô sraSka 1 8, allo* 
Jmlic.'-. 11 ElAKÓY: Sajrf-mlrac i. CW. ?.Z«* 

NilOWriBi.- Bynck Sf- Prze^śl Frandazkiniki 3.

na

resłau racyę
w domu przy ul. Akaden ickicj 10 Mc 
tytkezas cukiernia F. Grosa) jesi od 1 

Marca 1S98 do najęcia.
Bliższej wiad„m uci a na żądanie pla

nów lokalu udzieli Zarząd' zakładu kąpie
lowego sw. Anny

4, "i p ok o i z przynale t̂ościami, Sraie ■ 
rowsn IŻ.

f a r s  1 J s ll in tk
»pedyt®r*y 

W lsd rt F e s s t ; 
'iw if, Jtfleludska r_.

Ja g ie lloń sk a  93.

flrzeprowadzonia
w pâ en̂ o-sanych, uchylających poiTzehę 
ortkowania, —zach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i w  m tejsca .

Or. Ant. Roicki
sL»ecyailata od lat przeszło 25 dla cno

O S Z U S T W  O ! ~WS&
niesumienni, nodrzedni fahrykaiei naśladują etykicte i ł a m y c b  tutek Wie- 

m o jon  Af go. Eależy atrz iz się -rzud lichem naśladownictwem. 
Każda etykieta i tu ka zaopatrzona jest nazwiskiem

£.  ^ I E I O J O f F S ^ F E G O .

Kesz< k  I wyaoptowawo tow a
ry  sprzedaję od Igo stycznia ja* dl~Jgo
zapas starczy w meim główny m Ma^azjrie .
po c«na ( łl ba jeczn ie  n ishleb jak rób łórnych, wenerycznych jakottż dl , 
duiycnczas we lilji A. K rzysztofo- chorób pęcherzowych. Na żądanie porach i1,
wtez, Lwów plac Halicki 1. 2.

S k lep  do wynajęcia. Czarneckiego t. i. 
D osk on a ła  ka\ra < Ko zł. 1.60. 

Pyszna herb*)* pcl Ko zł. S.20 ct. „Sy- 
nusz“ ul. 3 Maja. i. 2, Lt ór.

dla mężrfyzn (zupełnie no „o przerobiony)
1 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dis 
kobiet locztą 60 ct L^C'", a> Zimorow'c*ł 

1 & ordynuje od 9—10 i nd fl—8, ,

ł l  łodszy  magister tarmacyi poszuki je 
po:ady. G. Krysko, mag. farm. w Pupie 
lacn p. rsorysła-..,

ł^rodLnik a zarazem i chmielarz żo 
naty. posiadający ihlubn-s swiadectwi po 
szukuje posady. Antoni Wojtowicz, hel- 
sztyn.

i sa lonow y płuaany cetnar 
6S centOw z dostawą we woracn plą 
bowanych dostarcza D om  h imliOHy 
dla rolnictwa i przemysiu u lica  Syk- 
ztnnka 33.

W b iurze Kozłowskiej, Skarbkorska 
3, są Bony Niemki z francuskim jeżykiem, 
tudzież Ekonomowie, Ug-odnicy, wszc Lka 
■wyborowa służba. Potriebny jest pisarz 
ekonomiczny do Rosji, kawaler.

R ydze ki.zone w baryłeczkach 5 klg 
»a 2 złr. franco wysyła Markowski Uście 
ruskie.

K o n ie  tarauty oryginalne i bardzo 
pięknie znaczone klacze 14 [, miary 4 i 6 
lat, dobrze uyeżdzcne, każdego cżasu de 
sprzedania. Wiadomość w biurze Flohna
Lwów.________________________

k es In tśó pod budowę do sprzedania. 
Sadownicka 15.

G osp -tda-z z dłagoletniemi wia 
dtetwami zirow, zaraz p zjjmę obowią- 
zez. Lwów Kurkowa Tl drzwi 3.

—Majątek ziemsk.
o trzy kilom, oó stacji kol. Halicz, 440 
morgow dobrej ziemi zawierający, z i j  
godnym i obszernym dworcu, : wieżo z re
staurowanym i budynkami w dobrrm sta

nie do iprzelania lub wydzierżawienia 
Bliższe, wiadomości nizieii mtaryusz 

Sawicki w Haliczu.

i' bonować najlepiej
ws systkio pisma krajowe i zagraniczne a więo polityczne, żur- 
nale mód beletrystyczne, naukowe, humorystyczne i t. d.

w najstarszem

biurze dzienników i ogłoszeń

ludwika PloSina
Lwów ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi porłańcami do domu, dba
jąc szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

Pisma peryodyczne wysyłam także na prowineyę.

P a n o r a m a  e e s a M k a
Lwów ul. Akademie'- - 1. 3, W stęp 13 et.

"W tym tygodtaiu : IKTe r y z i t l a . - .

Saitcyjsin bank kredytowy
nociątłszy od 1 lutego 1890 wydr ja

A*U  A  j  r  g  n  ■  i  y  k a i o i r a
i  Ju-dniowem wypowiedzeniem i

3  V, */• A  m i  ^ a a t y  k a a o w a
z 8-dniowem wypowiedzoniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 V i ' / ]  ^ a y g n a f y  k  r  c> o  w
z 90-dniowem -wypowiedzeniem oprooent -wąne będą 

p; w ąw ny od dsi« 1 maja 1890 po 4"/, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 81 stycznia 1890.
W yrek eya -

Pnedruk ula bąćUde plecowy.

A załio. Więc lucEiom zazdroszczącyu 
mi szczęścia wierzys więcej, niźli u 'nu 
zaKlęciom i spowi idu. Oddając Ci moje 
serce nie wymuszałen wzajemności I dzi, 
rie wymuszam, be ssczeuciem kradzionem 
łvó nie cucę J jśliś ziiechecona zwalniam 
Odpowiedz taklinam mnaalogą. Niezmien
ny poza grób. _

&

nąjnowsz’ bardbęj wsiny -ynalazek 
przeciw iłabości męsLio). Prze? J&krrzy 
najlepiej polecony. Prospekt i, koper
tach po 20 ar w markach. J .  Angeu- 
fe ld  c. k właściciel przyrrileji tTie- 

ień IX. Tttrkenstrasse 4

pc 4 ct znane z dobroci, cztery razy 
dziennie świeże, manr- lada do pacz 
ków mt inow 1 funt 60 ot, moreluwa 
0 ct. W-zelkis zamówienia na wesela, 

zabawy uskutecznia tanio i pnnktnalnie 
C u k iern ia  C zesław a behneidra, 
naprzeciw g mtszj um, ul. Batorego 1. 82.

T ań ce  k arn aw ałow e. E& iioj 
lajnowszych tańców wyborowych o Koło

0 próbek s początkami meios yi dostar- 
za bezpłatnio skłaa nut przj .* ięgar- 
lł d o lsk ie j we Lwowie, plac- Maryac 
a 1. 11. _____________________________

1 lmi n- L» af n ó w  oraz wszelkiej 
:ategoryi oficjalistów poleca biuro We 
eszczynskiej, Halicka 1-

i*OBatlknjC ou 15go btycznia b. m, 
oskonałej kucharki, mówiącej po nie- 
lieckn. Baronowa Spess-urdt, Gołębia 12.
Z doln y  kucLarz z diugolct .iemi świa- 

ectwau i z pierwszorzędnych domów, po- 
zuknje oelpowiednaj porady na jrdynary'' 
ib po ka ralera -u Łaskawe oferty pod 
dra- :m T. J. Halicz.
’Ł ,’ o m d n  wyj a za  n do sprzedania 

meble, angielski klozet pc-ojowy z prz • 
piywc- rody, t mazy. bicykl. Ul. Unii 
Lubelskiej 11 >■ Il-gie i iątro, lewo

Z rr /a r i io b i  K om arów k a ,
poczta Niżniów, psszuku_e:

L e ś n i k a
płaca 30 zł. miesięcznie, pomieszkaniu i 

opał.

Majstra kowalskiego
uzd lnianego także do lokomobili

A r t u r  Koscricki
(SYRIUS3)

Lwów, ulica Zamat si/nows «
(Jom własny, ulica TrzacieflO Maja 

liczba 2

Soiiłka Wyda«mcza Polska
W KRAKOWiE,

R y n e k , P a ła c  S p is k i,
polec; narłępujące nowe k:iiąz.ki : 

Adam M ick iew icz  przez Józcfi
i-?ha, Profesora Uniwersytetu we 

Fryburgu. 2 obszern- tomy, bari zo sta- 
rannii wydane z 3 tycinami, zlr. 5.—, 
W trwalej oprawie złr. 7.—.

Dzieło t», owoc TO-Ietnich studŷ w 
intora, — - należy do pserwszorzęd-

nych i awców Mickie, icza — jest pierw
szą facho -ą oceną prac wieszcza, a zara
zem do" cudnym życiorysem, na nowych 
źródłach opirtjaa.
K a ła  beczka do m o d litw y  d la

m ężczyzn  i-zez Z. M. B. św’eżc wy
dań,- iciśla wedle ■ -zorów francuskich; 
papier i format bardzo ozdobne: irnko- 
-an. nowem bardzo czytelnem pismem 

z piek tymi trieyałami, cała msza św., 
tndHei modlitw podczas i po wmzj 
, ~zyku p o lsk  in  i i  ła riń *  kim , 
aprobata Księcia-D’supa krakowskiego.

Oprawna gięto w płótno gładkie, 
irzfcgi uzerwere złr. 1.—, w -kórkę, 
■rzegi ezerr złr. 1 60 w łkór.bę z wy

ciskami nagrzb., brzegi złoc., złr. 1.60; 
w (ra? Iziwy szagren., z frydskami na 
grzbiecie, brzegi złoc., złr- 2.40; twaruo 
w prawdż. zagren, 1 ez ■ .ydsków, kan- 
ty spuszczane, brzegi złocone, złr. 2.60, 
v prawdziwy Lzagren, watowana, z kla

merką ckórzaną (s pi okiem), brzegi zło
cone, zlr. 3.—; w celiuloid, br_egi czer
wone, złr. 3.— ■ i ci?1 cą rkórkę, watj- 
-.ara, z klamerka ze mórki, brzegi iło 
«ne, zł- 4.—; w jucht czi rwony, tra- 

tcwrna. brret.i złocone, -Ir 4.—
W  1 ;a id c j u g a rn l w z a p a sie .

' * m d cl h e rb a ty , k a w y  i  w in a

K » . .  h e ;  *  n i  *  U l f i l i i L A
we Lwowie, plae Maryacki 10 poleca

H EREATĘ ZBIORU M AJOW EGO
bezpośrednio z Chm sprowadzoną ciemno naciągającej z wybór 

nym smakiem i a mmatyczną runią: 
pół kg. Herbaty Cengo czarna . . Nr.

i „ Souchong „ . n
*Sj| i, „ zbiór majowy . „

, Kaysów „
„ Melan te de Londres . n
n Pecco kwiatowej . • »
„ > „ karawan. . n
n » n najprzedn. . »

Wysiewki z wł; inych herb i;
^ „ z  najlepszych herbat

Ceny herbaty ozraezone na 7, kilo w paczkach 
9 T  O pak ow an ie  n ie  liczy  »!«•

Zamówienia z prowincji załatwia sir ouwrotna pocz+ą,

1 złr. 1.60 ct
2 n 2 , -  „
8 n
4 w
5 n 4 - -  n
b n
7 n 4—  *
& > 6—  „

a 1.30 .
1-60 „

1h  > ’ ], kili.

B ęk a w lczn lk  1 bandażysta 
iózef Czernicki przedtem G. Wu hen

■ i -zeniósł swój skład j  r th ów  ręk a - 
4<tętniczych p od  1. 31 R y n e k
obok p. yn eta i i lada""'* Wysoką 
.zlach » i fez. P. T. Publiczność, że zawoa 

prowadzi nadal zraz z ziedem równi, i 
I ręk a w iezn ifiem  z W arszaw y pod 

firmą
i a ,  Jćzuf Czemcti 1 “ticlial Olszewski,

-°^ T 2 która poleca ręk a w iczk i, birety, oboj 
Ajueryki pot kilo od. 75 ot Naj- czyki, garnitury jelenie, przybory do 
epaze h e r b a ty  pół kilo od 1.50 izjrmierid, p od a  zk> Ik.rtane, czapki 
k o n ia k  kurs lyjuy od 1.80 but.1 opr~s wszelLich haRńw w łasnych  

'ATI R u m  od 1 20 V lir. w y 5 °. ów  j*k również gorsety w wi«l- _-]lepg/y , , , \ / i  Wm wyhorr- I wizelką galanteryę po ot-
i BU- — Możliwie ‘S nil *-K a k a o  holenderskie pół

Narybek i kroczki
f c c i p l  l - u . s t r z a , n y c ł i  i  ł n s l s r o - w ^ Ł i -  

w najpiękniejszych gabunkach sprzedaie po niskich cenach

Zarząd dóbr Lufreń wielki kolo Lwowa,

J e d z c i e

n m  ś n i ^ j a r i j g _____

n a  o b i a d ___________

 n a  k o l a c y ę

O u a J c e r  O a t s

naj. drowszy amerykański produkt z me,ki 
owsianej. Bardzo pożywny, (I 6°|0 ciał biał
kowatych), t s n ie ,  na zupy i sosy odpadają 
wszelkie zapraszki. najsmaerniojsze legu- 

inmy prędko przypis wionę.
Dla dzieci I choiycli na żołądek przez 

lekarzy polecona
W oryginalnych paczkach (z przepisa

mi gotowania).
Do nabycia w handlach korzennych, 

delikatesów I eregMeryacli-
Ż ą d a ć  n a le ż y  w y r a ź n ie  

n ie  p r z y jm o w a ć,,Q u d k er  O a tsu a  
b ezw a rtok eic  *vych.

alkaliczna -szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.

O a U C Y J S K i

BANK KREDYTOWY
P W ł P ń i j e  r k ł a d k i

SA"5C s i a z e o r k i

4

b i ą  ż  e  e  2  !k
{  o ^ o m t o w a j e  t a k o w e

pfc

ja0 o  rocznie.
U , l i U E L I j E m i . O B ]

majątek ziemski w  powiecie mościskim położony s ą d o w n ie  
48S.6>67 bŁ 9 7  e t . oceniony, w  stanie pod każdym 

v/zg.'ędem znakomitym, B la s e m  d ę b o w y m  rozlogłym i 
bardzo cennym s p rxed  s n f  b ę d z ie  w  d r e d z e  jpublf z n e j,  

przymusowej licytacji Lądowej ostatecznie
w dniu IZ  stycznw 1898 r. o £«d«, 10 rant)
w  e. k .  i ą d r i e  o b w o d o w y u  w  F r a e m y C u  n iż  )j w a r -

tń ś e i szacunkowej.
Wńdyum wynosi i 8 .2 6 6  l .  7 9  k r .  vr< a*
Opis szozecółowy tego  najDiekmejszearo majątku W Gali- 

oy złożony jest w  registraturze Sąuu obwodowego Prze- 
mvślu, do L sąd. 12750/897, gdzie go każdy przeglądać może. 

■ M B

O. hi uprajwOsjow.

FABHIK1 8ZK£A
tsflnwcgc I zwlircladławsgt

F .O P F E R  «  G L A S E F
hgtótr ul, JTahnlertoiaeka L 98 
solerajr twi nilsnnw wwrobw * 

"'..-htafe

%kla w taflach
o« msystkish iu  iniaok I comb^wh

SsyLy uelunwe (bolg ijak i^
SZKŁO DAddOWS 

holomn, Batom i w ’’  s» "laoh,
i s k l a  i w i e ł c h d U l f w e  

j»K i lustra w nunaoL ifcp, 
•ar1 i r s l a  Pdw yefc b a d c w l f
" r#*rw  j «  »Ię p o d  jrwraimiu- 

y ą  a a i i t a n n l a !
S Włamań' da risiaal- szkła

“ ierśdoŁd 
wccs/iiowc, obrącziu, 

■spilk ilubn*, srebro stoło
we ( i , adowme uchowane 1 

kompletni wyprawy w kaset- 
kaoh oras wsselkia bisuterye 

polećs J an  J rrsy n a  
IshUs-, Lwów, Hotel 

Jtaropejsk;.

* dwozy sztuczne
zag r/arantowanych skłacHikach jakoto superfosfaty kostno i mi

neralne, zuźle Thomasa p r a w d z iw e  poleoa najt&mej

f la n k  r o l n i c z y  we Lwowie.

R sd ak te - odpowisdsiiUay. W a o b w  M M Żowski

R O IC I EGU©
iMlijązi h M m  woda igisirilna zawieraissa irsn i tfliz*

poiecoa. prses najpierwizt iełai il ta pr-yacl
przy anemjj, chlcrozio, oierpiemaou nerwowych, akómyoL, ko

bieoynh, Lialarji eto.
Hele wody trwa prirz ei ły  n k .

  Składy w wriyitŁj 7 -uk wód oineralnyeli i apt*kaoh..

Ochronna sarlu:
K otw ica

Limeot. Cspsici ccm
z anteŁi Richtera w Pradzj,

B a t ł « b s i n ó w t a

nzne io jak i zn-ikbmite uSmierżfa'ąoe 
J le bie;  po seni- 40 kr., 70 rr. 

i 1 fl. dc nabyeii we wszystki :h 
iptetaoh. Tego

powszechnie nlublonpgo środLa
do r o r  ago

należy zawjze żądaż tylko w butnj- 
it“0’ oryglnai.iyc.1 z naszą ochrmms 
-narką „Kotwiu=“ z apteki PiUtti -  
1 a prr‘ zon)ością uznawać 
tjlko butelki z ta marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteki Richtera pod złotym 

Iwsm w PTadze.

właściciel parowe ■ fabryki czekolady 
Lwów. ul. Koperrik* 1. 3.

P«pier z fabryki F^^łko^kiot w Białej,

jtara, prawdziwa żytnia wódka, bez cuk™i 1 
bi ; anjżu, w hygiunic-ny-jh skutuach wy- 
róimywuj zupełnie koniak franc., poleca

K A R O L  B A L L A R A o l
Ł1 ów nii y¥ .ucha 28,
Pocztą 2 butelki )  kgr.

O rz e cz e n ie .
Na podstawie dochodzeń i u 3ań ch e

m icznych  poświadczam nini (jazem, iż 
wódka B i łła b a n ó w k a "  je wysl o* 

i  oczyszczoną żymiówką, wolną 
od n iedogon n  (ńizm) i tym podobnych 
przymieszek. W SKUtek tego orzekam iż 
jest ona czystym, zdrow ym  i  hygls- 
n icznym  napój err gorącym (spirytuso
wymi, którą na i strój ludzki działr tak 
samo jak praw dziw y * aac.

Lwów dnia l.U marca 1891.
D r. B r .  Iaclz.w zew ahi m. p.

Prot, chemji ns iniwerryte^e lwów.____________________________
Drakamia nar. St. Manî ck'* i Spółka notul Zargęrioa W. Hoaan.

ł M y » i  a ie n a w e d w t

T H U a iZ H A
n a M ion u j, m yszy dom owe i 

polne
TrzeryżSii wszystk ą dotychczrs w 

tym celu używane. Działa trująco t j  1- 
® na jryzpnii, (glires) szczur, myss, 

. rólik. Dla ludzi i zwierząt domomycj 
*  r.les, ket, drób itp nieszkoduwa- 

, T̂ y-iylH » passhacl- pu 10-  66 ct. 
I I  złr., pocztą o 10 c.. wiecej fna lii 
fracht i oęakow. uskue-cznia odwrdSu* 
■a pooraniem. Ś k la d  1 labrirato 
ryum  p -z r  w orów  ch em . Ja. 
n a  M ichnika, m ag. fa rm . w

D c  .nu.
1 Hlo trucizn/ 3 sir., 1 i pól Uta 

7 aIr. BO ot.
TAM  H ff iH M I K

mag atei farm. w Boehnl. 
Ikład ha Lwów 

? 7 ’ ..drich 1 A. Beauock letmańska 4. 
Apteki: W. Kiser, u. Ła wsU 19- 

•es, W T-na.

rowe z
od lat i.5 uznam za najlepsze

Czekoladę różnych gatun
kach oraz K a k a  ■ odtłuszozone, 

proszkowane 
poleca

H ,  T  H E T E R

MEBLE
najlepsze, naj tańsze i w  najwięk 

szym wyborze sprzedaje

Kitschales
w domu. Narodnym we Lwowie


